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WIKTOR WOROSZYLSKI

idzisz? To jest W arszawa! 
Wczoraj leżała w ruinie.
Dziś słońce, jak. złota nawa, 
nad miastem wesołym płynie.

Nad miastem, pełnym kolorów, 
kwiatów na każdym przystanku, 
miastem pogodnych wieczorów 
i uśmiechniętych poranków.

Warszawa... To o niej piszą 
tyle piosenek i wierszy...
Czytałem już chyba z tysiąc, 
a ten jest — tysięczny pierwszy.

Miasto niepokonane. Miasto ludzkości. 
Terinopiie XX wieku... Królowa w koronie 
ruin... — oto tytuły, którymi poeci, pisa­
rze, politycy określają Warszawę.

17 stycznia 1944 roku o godzinie 17.00 
dowódca I Armii Wojska Polskiego, gen. 
broni Stanisław Popławski meldował Rzą­
dowi Polskiemu: „Stolica Polski, Warsza­
wa została wyzwolona".

Z dniem tym kończył się najbardziej 
tragiczny okres w historii Warszawy, roz­
poczynał się jednocześnie nowy, który 
budzi podziw i zdumienie u obcych, ra­
dość i dumę u swoich. Cały naród ob­
chodzi uroczyście 20 rocznicę wyzwolenia 
Warszawy i jednocześnie 700 lat jej ist­
nienia. Pierwszą historyczną datą dotyczą­
cą Warszawy jest rok 1262. W roku tym 
w czasie napadu Litwinów lub może Jadż- 
wlngów spalony został gród Jazdów. 
Znajdował się on przypuszczalnie w tym 
miejscu, gdzie jest obecnie Park Ujaz­
dowski.

W końcu XIII wieku położona w miej­
scu obecnego Starego Miasta osada otrzy­
muje prawa miejskie. W roku 1339 miasto 
wybrane zostało jako miejsce procesu to­
czącego się między Kazimierzem Wielkim 
a Zakonem Krzyżackim.

W 1413 roku książę mazowiecki Janusz 
I przenosi swą siedzibę z Czerska do War- 

■ szawy. Po śmierci ostatnich książąt mazo­
wieckich, w 1426 roku Warszawa wraz z 
całym księstwem przyłączona zosfaje do 
Korony.

W roku 1596 Zygmunt III Waza, po po­
żarze, który zniszczył siedzibę królewską 
na Wawelu, przeniósł stolicę państwa do 
Warszawy. Syn Zygmunta, Władysław IV, 
wystawił w 1544 roku w stolicy pomnik 
ojcu, kolumnę Zygmunta.

Najazd szwedzki w połowie XVII wieku 
■ doprowadza miasto do ruiny. Zniszczenia 

szacowano wówczas na 60—65 proc. Licz­
ba ludności spada z 13 do 5 tysięcy. Pa­
nowanie ostatniego króla Polski doprowa­
dza do rozbudowy i artystycznego roz­
kwitu miasta. W roku 1792 Warszawa liczy 

• 120 tys. mieszkańców.
‘ Powstanie w 1794 roku I walki z woj­

skami mocarstw dokonujących rozbioru 
Polski powodują poważne zniszczenie 
miasta.

Po upadku powstania listopadowego 
Wzniesiono Cytadelę — mającą zapobiec 
dalszym zrywom wolnościowym. W drugiej 
połowie XIX wieku szybko wzrasta liczba 

ludności robotniczej oraz inteligenckiej. 
Warszawa staje się jednym z głównych 
ośrodków polskiego ruchu robotniczego. 
W roku 1914 liczy już 884 tys. mieszkań­
ców.

W latach 1918—1939, pomimo trudno­
ści gospodarczych, z jakimi boryka się 
państwo — Warszawa rozwija się jako oś­
rodek przemysłowy, jako główny w kraju 
ośrodek życia kulturalnego i naukowego. 
Zaludnienie miasta wzrasta do 1310 tys.

W dniu 1 września 1939 roku o godz. 
6.00 rano spadają na osiedle robotnicze 
na Kole i Rakowcu — pierwsze bomby. 
Rozpoczyna się bezprzykładna w historii, 
sześcioletnia walka z najeźdźcą, w wyniku 
której ginie około 700 tys. mieszkańców 
i następuje prawie całkowita zagłada 
miasta.

W ostatnim swym apelu do mieszkań­
ców miasta, bohaterski prezydent Stefan 
Starzyński, wołał w dniu 24 września och­
rypłym ze zmęczenia głosem: „Chciałem, 
by Warszawa była wielka. Wierzyłem, że 
wielka będzie...".

Warszawa była wielka:
— w dniach września, gdy otoczona 

kłębami dymu, rozczerwieniona płomienia­
mi ognia broniła honoru Polski;

— w dniach okupacji, łapanek, ulicz­
nych egzekucji, morderstw na Pawiaku i 
w Alei Szucha, walk prowadzonych przy 
użyciu granatów, visów, dynamitu — jak 
również tajnej literatury, szkoły, sabotażu, 
piosenki i kpiny ze znienawidzonego wro­
ga, gdy mali gazeciarze darli się na uli­
cach na cały głos „Siekiera, motyka, 
bimber, alasz — przegra wojnę głupi ma­
larz";

— w dniach tragedii ludności żydow­
skiego getta i bohaterskiego zrywu jego 
obrońców;

— w dniach powstania sierpniowego, 
obrony Woli, Starówki,. Żoliborza, Powi­
śla, Mokotowa, Śródmieścia...’

— w dniach, gdy po wyzwoleniu wra­
cali do niej ze wszystkich krańców Polski 
i świata jej mieszkańcy, by na ruinach i 
cmentarzach budować nowe życie.

W 1945 roku przyjeżdżały do Warsza­
wy delegacje, dziennikarze z innych 
państw, patrzyli ze zgrozą na bezkres gru­
zów i odjeżdżali w przeświadczeniu, że 
zniszczenie Warszawy jest równie nieod­
wracalne jak zagłada Pom*ei lub zniknię-

Fot. Cz. Górsh

Pomnik postawiony został wiosną 1939 r. Twórcą jego jest rzeźbiarka 
Ludwika Nitschowa. Nie wszyscy wiedzą, że pomnik jest portretem 
studentki Uniwersytetu Warszawskiego, Krystyny Krahelskiej. Piękna 
dziewczyna, która pozowała do rzeźby, zasłużyła sobie w pełni w latach 
okupacji na pomnik. Była jedną z najdzielniejszych postaci kobiecych 
Z okresu walki z hitlerowskim okupantem. Brała czynny udział w kon­
spiracji jako łączniczka, imponowała innym odwagą, opanowaniem. 
Jednocześnie komponowała wiele wierszy i piosenek, m. in. „Hej, chło­
pcy — bagnet na broń!” Obdarzona była przy tym, jak przystało na 
„Syrenę”, prześlicznym głosem. Zginęła już w pierwszym dniu powsta­
nia, kiedy jako' sanitariuszka niosła pomoc rannym kolegom w czasie 
ataku na Dom Prasy od strony ulicy Polnej. Odznaczona została Krzy­
żem Walecznych. Warszawska „Syrena” miała przedstawiać typ kobie- 
ty-bohaterki. Rzeczywistość potwierdziła te zamierzenia.
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cle Atlantydy. Jednakże... jak pisał Julian 
Tuwim;

Zaraz nazajutrz, łj:
Dnia Osiemnastego Stycznia roku
Tysiąc Dziewięćset Czterdziestego 

Piątego,
Na rogu Ruin i Kresu,
Na rogu Gruzów i Śmierci,
Ha rogu Zwalisk i Zgrozy,
Na rogu Marszałkowskiej

i Jerozolimskiej,
Co padły sobie w płonące objęcia. 
Żegnając się na zawsze, całując 

płomiennie —
Zjawiła się pękata warszawska

* babina,
Nieśmiertelna paniusia z chusteczką 

na głowie.

..

Postawiła dnem do góry, skrzynkę 
na ruinach. 

Podparła ją — meteorem; jakimś 
szczątkiem Miasta

I zawołała nieśmiertelnym tonem: 
, Do chierbaty, do chierbaty, 
Do świeżego ciasta!"

Od pierwszych dni wyzwolenia zaczęło 
się dzieło zdumiewające, klóre nieraz na­
zywano cudem wskrzeszenia Warszawy. 
Ale cudów nie ma. Ten cud stworzyliśmy 
własnymi rękoma, pracą, mózgiem, siłą 
woli, mimo trudności przekraczających 
zdawałoby się siły jednego pokolenia.

Piszemy p tym w dzisiejszym numerze. 
Poświęcamy go Warszawie, stolicy naszej 
ojczyzny, miastu, które jest sławą i chwałą 
narodu polskiego.



KRONIKA 
ZWIĄZKOWA

aa. Wydział Pracy Społecz- 
no-Oświatowej Zarządu Okrę­
gu ZNP w Poznaniu zorgani­
zował seminarium dla kiero­
wników i członków społecz­
nych rad klubów ZNP woje­
wództwa poznańskiego. W se­
minarium wzięło udział 25 
przedstawicieli 11 klubów. 
Przedyskutowano temat „Cha­
rakterystyka i ocena działal­
ności klubów nauczyciel­
skich”. W dalszej części semi­
narium omówiono dotychcza­
sową działalność klubów i 
wytyczne do planu pracy na 
rok 1965. W dyskusji poruszo­
no sprawę przejęcia przez 
wydziały oświaty rad narodo­
wych kosztów administracyj­
nych utrzymania klubów.

Jk W grudniu — z inicjaty­
wy Zarządu Oddziału Powia­
towego ZNP w Dębicy — zor­
ganizowano, w porozumieniu 
z Wydziałem Oświaty Prezy­
dium PRN, zebranie fiauczy- 
cieli szkół wiodących powia­
tu. Omówiono plan i formy 
pracy zespołu, utworzonego 
przy Zarządzie Oddziału Po­
wiatowego. W planie pracy 
przewidziano okresowe spot­
kania, poświęcone wybranym 
zagadnieniom postępu peda­
gogicznego, wymianie doś­
wiadczeń oraz sposobom ich 
upowszechniania.

▲ Nauczycielstwo powiatu 
krośnieńskiego (woj. Rzeszów) 
— w hołdzie nauczycielom, 
którzy w walce z najeźdźcą 
hitlerowskim oddali swe ży­
cic, i tym, którzy zginęli w 
obozach koncentracyjnych w 
latach 1939—1945 — ufundo­
wało tablicę pamiątkową. Zo­
stała ona wmurowana w ścia­
nę hallu Domu Nauczyciela w 
Krośnie. Uroczystego odsło­
nięcia tablicy dokonał sekre­
tarz KW PZPR w Rzeszowie, 
tow. M. Cygan. W uroczysto­
ści wzięli udział przedstawi­
ciele władz miejscowych z 
sekretarzem KP PZPR, tow. 
J. Bryniarskim na czele, 
przedstawiciele Zarządu Ok­
ręgu ZNP oraz licznie zebra­
ne delegacje nauczycieli całe­
go powiatu. Tablica została u- 
fundowana przez nauczyciel­
stwo pouńatu krośnieńskiego z 
inicjatwy działaczy Zarządu 
Oddziału ZNP.

-a. Na plenarnym posiedze­
niu Komisji Miejskiej ZNP 
w Krakowie, które odbyło się 
w dniu 30 grudnia ubiegłego 
roku — wiceprezes Zarządu 
Okręgu do spraw m. Krako­
wa, kol. Stanisław Szczygiel­
ski ocenił dotychczasową dzia­
łalność ZNP w mieście Kra­
kowie oraz planowane zada­
nia na rok 1965. Referujący i 
dyskutanci podkreślali duży 
wkład Komisji Miejskiej w 
podnoszeniu poziomu ideowo- 
politycznego i zawodowego 
nauczycieli oraz osiągnięcia w 
sprawach socjalno-bytowych. 
W posiedzeniu wzięli udział: 
zastępca kierownika Wydzia­
łu Oświaty KW PZPR, tow. 
A. Mroczek, kurator — Cz. 
Banach, prezes Zarządu Ok­
ręgu ZNP — Franciszek Rze- 
szótko, kierownicy wydziałów 
oświaty DRN oraz przedsta­
wiciele zarządów dzielnico­
wych ZNP.

KRONIKARZ

SEMINARIA ZIMOWE 
DLA AKTYWU 
PEDAGOGICZNEGO

Ideowo - pedagogiczne sa­
mokształcenie nauczycieli re­
alizowane jest planowo na 
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rejonowych konferencjach 
pedagogicznych ognisk ZNP. 
Pogłębieniu i rozszerzeniu 
pracy samokształceniowej 
służy odpowiednie przygoto­
wanie przewodniczących re­
jonów konferencyjnych i kie­
rowników wydziałów pedago­
gicznych. Zadanie to spełnia 
akcja systematycznego szkole­
nia aktywu związkowego na 
corocznych centralnych kur­
sach wakacyjnych dla powia­
towych i okręgowych działa­
czy pedagogiczno-społecz- 
nych oraz na seminariach dla 
aktywu ognisk i rejonów, or­
ganizowanych trzy razy w ro­
ku w terminach poprzedzają­
cych konferencje rejonowe. 
Rezultaty tego szkolenia w 
istotny sposób wpływają na 
podnoszenie poziomu meryto­
rycznego i metodycznego kad­
ry związkowej, organizującej 
samokształcenie w ogniskach 
i rejonach.

W bieżącym roku szkolnym, 
z inicjatwy Zespołu Pedago- 
giczno-Społecznego ZG ZNP, 
we wszystkich okręgach zor-. 
ganizowano w okresie ferii 
zimowych dodatkowe cztero­
dniowe seminaria dla pedago­
gicznego aktywu ognisk. Se­
minaria te poświęcone były 
omówieniu zasadniczych prob­
lemów dotyczących realizacji 
programu samokształcenia 
ideowo-pedagogicznego w ro­
ku szkolnym 1964/65 oraz 
przedyskutowaniu innych za­
gadnień związanych z realiza­
cją reformy szkolnej i dosko­
naleniem pracy wychowaw­
czej szkół i placówek oświato­
wych. Program uwzględniał 
też problematykę charaktery­
styczną dla poszczególnych re­
gionów kraju.

W dniach 28—31 grudnia 
1964 r. odbyło się ogółem w 
całym kraju 87 seminariów. 
Udział w nich wzięło ponad 
4 006 nauczycieli, głównie 
przewodniczących rejonów lub 
członków komisji pedagogicz­
nych ognisk. Udział tak po­
ważnej liczby kolegów w se­
minariach odbywających się 
w okresie ferii zimowych 
świadczy dobitnie o głębokim 
zainteresowaniu, jakim cieszą 
się wśród nauczycieli proble­
my pracy pedagogicznej ZNP. 
Dowodzi to również i tego, że 
inicjatywa instancji związ­
kowych trafiła na podatny 
grunt.

Aktyw ZNP stanowi zwarty 
zespół ludzi, doskonalących 
metody pracy i pogłębiających 
wiedzę społeczno-polityczną i 
pedagogiczną, widzących w 
samokształceniu pedagogicz­
nym i ideologicznym nauczy­
cieli, jeden z podstawowych 
środków podnoszenia poziomu 
wychowawczej pracy szkoły. 
Twierdzenie to wynika nie 
tylko z analizy frekwencji na 
seminariach, lecz przede 
wszystkim z obserwacji prze­
biegu 4-dniowych spotkań. 
Wszyscy uczestnicy wykorzy­
stywali wykłady i zajęcia dy­
skusyjne w grupach, na zdo­
bycie możliwie największej 
ilości materiału rzeczowego do 
tematyki samokształcenia. O- 
żywione dyskusje toczyły się 
nie tylko w czasie zajęć, lecz 
także podczas posiłków, wy­
cieczek i w chwilach wolnych 
od zajęć.

Wykłady prowadzone za­
równo przez pracowników 
naukowych, jak i działaczy o- 
światowych wzbudziły duże 
zainteresowanie. Dotyczyły 
one problemów moralnych 
współczesnego człowieka i 
ideału wychowawczego społe­
czeństwa socjalistycznego 
(dwu tematów programu sa­
mokształcenia na rok 1964/65). 
Z tymi zagadnieniami powią­
zane były projekcje filmów 
fabularnych np. „9 dna jednego 
roku” i kr ótkometr azowych 
oraz dyskusje z literatami. 
Wiele uwagi poświęcono rów­
nież aktualnym problemom 
politycznym, zagadnieniom 
stosunków państwa i kościoła 
w Polsce oraz laicyzacji ży­
cia społecznego. Podczas semi­
narium odbyły się również 
spotkania nauczycieli z tere­
nowymi władzami partyjny­
mi, związkowymi i przedsta­
wicielami ludowego Wojska 
Polskiego. Uczestnicy mieli 

także okazję przedyskutowa­
nia wielu zasadniczych spraw 
oświatowych z przedstawicie­
lami władz szkolnych.

Niektóre okręgi akcję semi­
nariów poprzedziły wysłaniem 
do uczestników przygotowa­
nych materiałów, tez do dy­
skusji i wykładów oraz wyka­
zu bibliografii. -Wszystkim 
przewodniczącym rejonów do­
starczono ksążki związane z 
tematyką samokształcenia.

Organizatorzy zapewnili u- 
czestnikom odpowiednią roz­
rywkę i wypoczynek: odby­
wały się wycieczki na wysta­
wy, do interesujących zakła­
dów produkcyjnych, w świet­
licach wielu internatów u- 
możliwono korzystanie z au­
dycji telewizyjnych, w licz­
nych punktach zorganizowa­
no wieczorki taneczne itp.

Pozytywnie należy również 
ocenić troskę zarządów okrę­
gowych ZNP o zapewnienie 
możliwie najlepszych warun­
ków zakwaterowania i wyży­
wienia.

Seminaria odwiedzili przed­
stawiciele Prezydium i Ze­
społu Pedagogiczno-Społecz- 
nego Zarządu Głównego ZNP.

Doskonalenie aktywu peda­
gogicznego na kilkudnio­
wych seminariach uznane zo­
stało przez uczestników za 
dobrą formę pracy, zasługują­
cą na utrwalenie w systemie 
działalności ideowo-pedagogi- 
cznej Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

JERZY MISIE WICZ ’

PRAWNIK 
WYJAŚNIA

Czy w okresie urlopu chorobo­
wego przysługuje tylko zasadni­
cze uposażenie?

Czy należy się zwrot kosztów 
pr-eniesienia z urzędu do miej­
scowości, do której nauczyciel z 
braku mieszkania nie przeniósł 
się i na własną prośbę został 
przeniesiony do innej miejscowo­
ści?

Czy po przejściu na rentę in­
walidzką będą się należały do­
datki do renty za nieprzerwany 
okres zatrudnienia?

Stosownie do pkt. III za­
rządzenia ministra oświaty z 
dnia 22 stycznia 1953 roku nr 
OS-1-126(53) nauczycielowi w 
okresie choroby, jak również 
w okresie płatnego urlopu dla 
poratowania zdrowia przysłu­
guje oprócz uposażenia zasad­
niczego wynagrodzenie za 
godziny nadliczbowe i czyn­
ności dodatkowe nie dłużej 
jednak niż za okres 3 mie­
sięcy.

W przypadku przeniesienia 
nauczyciela na własną proś­
bę zwrot kosztów nie przy­
sługuje. Z uwagi na pierwot­
ne przeniesienie z urzędu 
zwrot kosztów w całości lub 
w części może być przyzna­
ny według uznania właściwej 
władzy naczelnej na podsta­
wie § 41 rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 24 lipca 1948 
roku (Dziennik Ustaw nr 38, 
poz. 279). Wniosek należy 
zgłosić drogą służbową.

Na podstawie art. 57 dek­
retu z dnia 25 czerwca 1954 
roku o powszechnym zaopa­
trzeniu emerytalnym pracow­
ników i ich rodzin (Dziennik 
Ustaw nr 23, poz. 97 z 1958 
roku) — za nieprzerwany ok­
res zatrudnienia po wyzwo­
leniu przysługuje miesięczny 
dodatek do renty inwalidz­
kiej, przyznanej z powodu in­
walidztwa, powstałego z in­
nych przyczyn niż wypadek 

w zatrudnieniu lub cłioroba 
zawodowa, w wysokości 15 
proc, renty po okresie 15 do 
20 lat i 20 proc. — po okre­
sie 20 lat.

PÓŁ WIEKU
PRACY
NAUCZYCIELSKIEJ

W listopadzie ubiegłego ro­
ku Jubileusz 50-lecia pracy 
pedagogicznej obchodziła kol. 
EMILIA CWIERTNI.OWA — 
nauczycielka Szkoły Podsta- 
wowoej i Liceum Ogólno­
kształcącego im. M. Koperni­
ka w Żywcu.

Kol. Cwiertniowa ukończyła 
seminarium nauczycielskie w 
Krakowie; pracę w szkolnic­
twie podstawowym rozpoczę­
ła w Żywcu i jest z nim ściś­
le związana do dnia dzisiej­
szego. Za pracę pedagogiczną 
była wielokrotnie nagradzana 
i wyróżniana.

W dniu Jubileuszu otrzyma­
ła dyplom uznania od powia­
towych władz szkolnych, a 
od kolegów liczne wiązanki 
kwiatów.

Zasłużonej Jubilatce składa­
my serdeczne życzenia dal­
szych sukcesów w pracy i 
pomyślności w życiu osobis­
tym.

*

50-lecie pracy pedagogicz­
nej obchodziła ceniona nau­
czycielka — kol. JADWIGA 
DOWN AR. Pracę pedagogicz­
ną rozpoczęła to Warszawie, 
w szkole średniej przy ul. 
Senatorskiej, gdzie pracowa­
ła 15 lat. Po czym razem z 
mężem wyjechała na Polesie 
do powiatu Prużana. Podczas 
okupacji przebywała w ZSRR. 
W 1945 roku wraca do kraju 
i pracuje jako nauczycielka w 
Gaworzycach, powiat Głogów, 
a od 1949 roku — w Inowro­
cławiu.

Kol. J. Downarowa osią­
gała zawsze bardzo dobre wy­
niki w pracy.

Z okazji Jubileuszu, Zarząd 
Oddziału Miejskiego ZNP w 
Inowrocławiu składa serdecz­
ne życzenia wielu radości w 
życiu i dalszych osiągnięć id 
T~~acy.

KOMUNIKAT
Dnia 9 stycznia bieżącego 

roku w salach Zarządu Głów­
nego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego odbyło się spotka­
nie z okazji zakończenia II 
Spartakiady Pracowników 
Nauki i Oświaty m. Warsza­
wy oraz rozdanie nagród.

W spotkaniu wzięło udział 
125 zwycięzców spartakiady, 
przedstawiciele związkowych 
nauczycielskich ognisk ifkultu- 
ry fizycznej, przedstawiciele 
Ministerstwa Oświaty, Zarzą­
du Głównego ZNP, Kurato­
rium Okręgu Szkolnego, Sto­
łecznego Komitetu Kultury 
Fizycznej, okręgu oddziałów i 
rad zakładowych ZNP.

W czasie spotkania dokona­
no podsumowania całorocznej 
pracy Okręgu ZNP w dziedzi­
nie kultury fizycznej i sportu. 
Kilkadziesiąt ognisk kultury 
fizycznej, kontakty sportowe 
z nauczycielami Berlina, wo­
jewództwa warszawskiego, u- 
zyskanie 7 • miejsca w III 
Spartakiadzie Zakładów Pra­
cy, udział prawie 2500 osób w 
II Spartakiadzie Pracowników 
Nauki i Oświaty m. Warsza­
wy — oto tylko niektóre da­
ne świadczące o poważnym 
rozwoju kultury fizycznej w 
nauczycielskim ruchu związ­
kowym.

Puchar Przechodni prze­
wodniczącego Stołecznej Rady 
Narodowej otrzymał Oddział 
Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego-Mokotów za najlepsze 
wyniki w II Spartakiadzie, pu­
char przewodniczącego Sto­
łecznego Komitetu Kultury 
Fizycznej — Rada Zakładowa 
Instytutu Elektrotechniki w 
Międzylesiu, zaś puchar ku­

ratora Okręgu Szkolnego J 
trzeci w klasyfikacji ogól^ 
Oddział Związku Nauczy^ 
stwa Polskiego — Wola.

Puchary i nagrody rzeczom 
Otrzymały ponadto zespo], 
Ochota, Żoliborz, Praga-pj 
noc, Politechnika, Sródnaj^ 
cie, Instytut Chemii Fizy,. 
nej PAN.

Zwycięzcy konkurencji j, 
'dywidualnych otrzymali dw 
łomy oraz upominki.

„GŁOS
NAUCZYCIELSKI"
NAGRODZONY

Zespół Prasowo-Wydann 
czy CRZZ ogłosił w ubiegły 
roku konkurs prasowy pod 1 
słem: „Twórcy dorobku dw, 
dziestolecia”. Jury konkuj 
przyznało redakcji „Gfo 
Nauczycielskiego” III. nagn* 
za publikację serii nauczycie, 
skich pamiętników dwudzis 
stolecia.

OGŁOSZENIA 
DROBNE
Z OKAZJI 60-lecia urodzin 1 40-|( 
cia pracy nauczycielskiej i oświs 
towej pedagoga, historyka i b 
bliotekarza Liceum Ogólnokszta.* * * * * * * * * 1 
cącego w Tuchowie, mgra Pioi? 
■Wojciechowskiego, niestrudzonej 
opiekuna dzieci — ofiar wojny. 
jak najserdeczniejsze życzeń!, 
długiego życia i dalszej owocni 
pracy dla Polski Ludowej przi 
syłają wychowankowie uczestn , 
czący w Zjeżdzie Absolwenta 
Liceum Ogólnokształcącego wT 
chowie.

We wrześniu 1963 roku zmarl
kol. MARIA KANSY, dłu gole
nia nauczycielka liceum żeńskici
w Katowicach i jego organizator
ka w 1922 roku, działaczka plebi
cytowa i uczestniczka powsU
śląskich.

Dnia 14 grudnia 1964 zmarl ko 
mgr ZYGMUNT OSTOWSKI, dl’ 
goletni nauczyciel i dyrektor 
ceum Pedagogicznego w Legnic!
członek PZPR, długoletni czl< 
nek ZNP, odznaczony Złotf 
Krzyżem Zasługi, Srebrną Odziu

W dniu 10 października 1964 
"W wieku G6 lat zmarł kol. 
MANKO wieloletni zasłużony P 
dagog, były kierownik 
Podstawowej nr 1 w 1__ ,
niony wychowawca młodzież! r 
długoletni działacz Związku Na’ 
czycielstwa Polskiego. Za zaslu!

krzewieniu oświaty na Wari”
1 Mazurach odznaczony Złoty' 
Krzyżem Zasługi, Złotą Odzna» 
Związkową, Złotą Odznaką Zaslj p 
żony dla Warmii i Mazur. |S; 
Zmarłym tracimy działacza W* |o 
łecznego i cenionego kolegę. 

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD .

ODDZIAŁU POWIATOWA 
W PASŁĘKU c, E'j

- O(

F

MAGISTER polonistyki po kilki 
letniej praktyce przyjmie pracę t 
szkolnictwie z dniem 1 wrześni 
1965 r. Warunek: mieszkanie. Ofe: 
ty składać pod adresem: Biur . 
Ogłoszeń Wydawnictwa „Pras ' 
Krajowa”, W’arszawa, ul. Wie 
ska 12. 1

UNIEWAŻNIA się legitymac] I 
Służbową nr 54e wydaną dni 
21.XII.1959 r. przez Wydział Oświi ' 
ty i Kultury w Ostrołęce na n; 
zwisko Henryk Kołakowski. j

PRZYJMĘ etat nauczyciela matt 
ma tyki, fizyki i języków: rosyi 
skiego, ukraińskiego i łaciny (i j 
mieście). Zgłoszenia „Wydawi. . 
ctwo „Prasa Krajowa” Warszawy < 
Wiejska 12. . ; :

<
KORESPONDENCYJNE lekcje J- 
zyków obcych. Informacje: Wai 
szawa 1, skr. 68. P2- *

ZMARLI
Dnia 19 grudnia 1964 roku ( 

nął śmiercią tragiczną w czar 
pełnienia obowiązków spółce 
nych kol. FELIKS MIĄSKON 
SKI, długoletni kierownik szkol, 
w Skrzeszewie, po w. Kartu? 
działacz społeczny, ostatnio pni 
wodniczący Powiatowej Sekt 
Emerytów w Kartuzach, odzn; 
czony Złotą Odznaką ZNP.
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Dnia 18 listopada ubiepłeero roi 
nnarł kol. JÓZEF TWARÓG 
dyrektor Zasadniczej Szkoły Ł 
wodo we j w Księżomiermi, orgi 
nizator wielu szkół, zasłużon 
działacz społeczny, odznaczos 
Krzyżem Kawalerskim Order 
Odrodzenia Polski.
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PYTANIE: Znamienna roc zniża na- 
suwa chęć sumowania osiągnięć i wy­
biegania myślą w przyszłość. Czytel­
nikom naszego pisma sprawy war- 
szawskiej oświaty są szczególnie blis­
kie. Ich ocena na tle rozwoju, miasta 
interesowałaby nas bardzo.

ODPOWIEDZ: Istotnie, rok 1965 jest 
szczególny dla Warszawy. Towarzy­
sząca mu rocznicowa atmosfera skła­
nia do wielu refleksji z dwu przynaj-t 
mniej powodów:

— podwójnego jubileuszu, dwudzie­
stolecia oswobodzenia i siedmiu wie­
ków istnienia stolicy naszego kraju;

— będzie to jednocześnie rok, w 
którym sformułujemy zamierzenia na 
najbliższe 5 lat.

Warszawę budowano 7 wieków, hit­
lerowski okupant zniszczył narodowy, 
dorobek w ciągu kilku miesięcy. Spo­
nad 1.300 tys. mieszkańców stolicy w 
1939 r. wojna i okupacja pochłonęły 
około 700 tys. Domy mieszkalne uleg­
ły zniszczeniu w 85 procentach. Ruiny 
i zgliszcza, sterczące w niebo, pokry­
te popiołem kikuty domów —• taki 
obraz Warszawy pozostał nam w pa­
mięci z 1945 roku. Dlatego tak bar­
dzo uzasadnione jest powiedzenie,, że 
stolica Polski powstała z popiołów.

I trzeba było nie byle jakiego opty­
mizmu i zapału, by już w 1945 roku 
działało około 67 przedszkoli, 100 szkół 
podstawowych, 24 licea ogólnokształ­
cące, 44 kursy i szkoły zawodowe —- 
■w sumie dla ponad 5 tys. dzieci i 
młodzieży.

Takie były początki tej drogi. War­
szawa roku dwudziestolecia jest śro­
dowiskiem na wskroś nowoczesnym, 
o światowych perspektywach i aspi­
racjach. W ciągu 20 lat zbudowaliśmy 
190 nowych szkół i 135 nowych przed­
szkoli. Dodajmy, że wybudowano tak­
że wiele innych obiektów oświato­
wych, nie mówiąc już o adaptacjach 
czy niezliczonych generalnych remon­
tach.

W rezultacie tego olbrzymiego wył 
siłku inwestycyjnego stało się możli­
we przyjęcie do szkół 170 tys. uczniów 
szkół podstawowych, 90 tys. uczniów 
szkół zawodowych, 50 tys. uczniów 
średnich szkół ogólnokształcących. Co 
czwarty mieszkaniec naszego miasta 
kształci się. A w praktyce oznacza to 
realizację powszechnego obowiązku 
nauczania dzieci i nie tylko. Młodzież 
warszawska ma pełne możliwości dal­
szej nauki po szkole podstawowej —1 
praktycznie w 96 procentach. Nie uczą 
się tylko ci, którzy z różnych wzglę­
dów nie mogą lub nie chcą.

W sumie warszawska oświata za­
myka swój bilans dwudziestolecia 
istnieniem 800 placówek oświatowo- 
wychowawczych. Im też miasto po­
święca blisko piątą część swego bu­
dżetu — 986 min złotych. Droga pro- 
wadcząca do tych rezultatów była 
żmudna i pełna przeszkód, ale jej ce­
chą charakterystyczną był zawsze du­
ży rozmach budownictwa szkolnego.

Te ogromne środki zainwestowane 
w młodych obywateli, przyszłych twór­
ców dóbr materialnych i duchowych, 
są dumą stolicy. Trud i nakłady już 
się zwracają, w niedalekiej przyszło­
ści będą procentować w dwójnasób. 
Świadczą o tym fakty. Warszawskie 
szkolnictwo przysporzyło gospodarce 
narodowej, a szczególnie życiu gospo­
darczemu Warszawy — wielu odpo­
wiednio wykwalifikowanych pracowni­
ków. W ciągu 20 lat wykształciło się 
w stolicy 150 tys. robotników wykwa­
lifikowanych i techników. Licea ogól­
nokształcące opuściło około 100 tys, 
absolwentów, spośród których poważ­
ny procent kontynuował naukę na stu­
diach wyższych.

Ta ćwierćmilionowa armia to absol­
wenci wykształceni i wychowani przez 
niezwykle ofiarne nauczycielstwo War­
szawy, ludzi, którzy rośli razem z mia­
stem. Kiedy dźwigali je z gruzów, było 
ich tylko 1300, dziś aż 12 tysięcy pe­
dagogów pomaga aktywnie stolicy w 
jej dalszym rozwoju. Im też należy 
złożyć serdeczne gratulacje i podzię­
kowania za olbrzymi wysiłek i ogrom­
ny kapitał, w jaki wyposażyli swoich 
wychowanków, kapitał, który jest jed­
nocześnie własnością całego narodu.

PYTANIE: W tej chwili powszech- 
'na jnż jest opinia, także w wielu śro­
dowiskach pozawarszawskich, o do­
cenianiu spraw oświaty przez ojców

W czym wyraziły się wysiłki 
Narodowej m. st. Warszawy na 

polu?

ODPOWIEDZ: Odpowiadając na td 
pytanie pragnę podkreślić, że w War­
szawie powstał dobry klimat dla spraw 
oświaty i_ wychowania zarówno w sto­
łecznej, jak i dzielnicowych. radach' 
narodowych. Klimat ma swoje źródło 
w życzliwym zainteresowaniu i pomo­
cy warszawskich instancji partyjnych, * 
od Komitetu Warszawskiego począw- 

na P°dstawowych organizacjach
Partyjnych kończąc.

Szkoła podstawowa na osiedlu Bielany II J

....

■

Przede wszystkim daje się wyraźnie 
zauważyć coraz powszechniejsza świa­
domość tego, że centralną postacią w 
wychowaniu dzieci i młodzieży jest 
nauczyciel. Ta świadomość ma swoje 
konsekwencje. Wyrażają się one w 
tym, że znacznie więcej uwagi niż do­
tychczas poświęca sdę problemowi 
kwalifikacji nauczycieli oraz stworze­
niu warunków, które umożliwiają 
zdobywanie wyższego wykształcenia. 
Na Uniwersytecie Warszawskim i Po­
litechnice utworzone zostały studia 

bilans dwudziestolecia
warszawskiej oświaty
WYWIAD Z WICEPRZEWODNICZĄCYM ST. RADY NARODOWEJ DREM JERZYM WOŁCZYKIEM

Dorobek warszawskiej oświaty drogi jest sercu każdego mieszkańca 
stolicy. Historia nie szczędziła nam cięgów w cięgu siedmiuset lat 
istnienia miasta. Odbudowa i rozbudowa oświaty oraz szkolnictwa 
w dwudziestoleciu powojennym ściśle towarzyszyła wszystkim sukcesom 
ogólnego rozwoju Warszawy. Korzysłajęc z rocznicowej okazji zwróci­
liśmy się do wiceprzewodniczącego Rady Narodowej m. st. Warszawy, 
dra Jerzego Wołczyka, z prośbę o udzielenie odpowiedzi na kilka 
pytań.

wieczorowe w zakresie matematyki, 
fizyki, chemii i zajęć technicznych, na 
które uczęszcza około 400 warszaw­
skich nauczycieli. Zamierza się też 
stworzyć podobne możliwości w zakre­
sie pedagogiki i języka rosyjskiego. 
Ta forma studiów, pozwalająca na 
podwyższenie kwalifikacji bez oder­
wania od pracy, spotkała się z apro­
batą nauczycieli. Stworzyła ona też 
po raz pierwszy korzystne możliwości 
absolwentom SN (drożność!), dla któ­
rych studia na tych kierunkach trwa­
ją o rok krócej.

Niebagatelną rolę odgrywa też, mię­
dzy innymi, stała troska o warunki 
mieszkaniowe. Rokrocznie dla ich po­
prawy Rada Narodowa przydziela do­
datkową liczbę mieszkań. Średnio 40—- 
50 kwaterunkowych i tyleż samo spół­
dzielczych. W latach szczególnie du­
żych trudności lokalowych stworzono 
kilka tzw. domów młodego nauczycie­
la. Dziś można powiedzieć, że nie było 
to szczęśliwe przedsięwzięcie. Jego 
konsekwencje wciąż jeszcze ponosimy, 
chociaż w zasadzie domy te zlikwido­
wano. Pozostał ostatni przy ul. Tam­
ka, lecz i ten zostanie przysposobio­
ny do normalnych warunków mieszka­
niowych.

Systematyczne zabiegi, zmierzające 
do poprawy warunków pracy nauczy­
ciela, są jednak bardziej wielostronne. 
Nowe inwestycje w budownictwie 
szkolnym mają na celu umożliwienie 
zmniejszenia liczby uczniów w klasie. 
Jest to niewątpliwie jedna z głównych 
spraw mających wpływ na polepszenie 
wyników nauczania. Do uzyskania op­
tymalnych rezultatów trzeba środków 
finansowych i czasu, dlatego poszuku­
jemy i wprowadzamy w ' życie roz­
wiązania częściowe. W tym roku wpro­
wadzono eksperymentalnie podział ro­
ku na trzy okresy. Ten system uwal­
nia nauczyciela od wielu papierko­
wych czynności. Będziemy go udosko­
nalać w przyszłych latach. Sądzę, że 
Ministerstwo Oświaty, które aprobo­
wało ten eksperyment, podejmie pró­
by upowszechnienia go w skali ogól­
nokrajowej.

Stworzyliśmy też pewne bodźce 
wspierające eksperymentowanie i no­
watorstwo. Z satysfakcją pragnę pod­
kreślić, że mamy bardzo dużą liczbę 
nauczycieli poszukujących nowych roz­
wiązań w zakresie dydaktyki, form 
wychowania. To grono liczy ponad 1000, 

nauczycieli. Rozwija się pomyślnie 
akcja odczytów pedagogicznych. Ostat­
nio komisja kuratorium ogłosiła pierw­
szą listę nauczycieli-laureatów tzw. 
Funduszu Postępu Pedagogicznego.

Niemałą rolę we wspomnianej na 
wstępie dobrej atmosferze dla spraw 
oświaty odgrywają warszawskie za­
kłady pracy. Patronując szkołom wy­
posażają je w pomoce naukowe, uzu­
pełniają pracownie przedmiotowe. 
Również rady narodowe nie pozostają 
w tyle na tym polu. Nie ma w War-;

szawie rady, która by nie przeznacza­
ła poważnych kwot z nadwyżek bu­
dżetowych na potrzeby oświaty.

I wreszcie warto przy tej okazji pod­
kreślić, że do wytworzenia się dobrego 
klimatu przyczynił się też Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, z którym 
nasze kontakty są bardzo ścisłe. To­
warzysze ze Związku często nas kry­
tykują i to jest również w jakimś 
stopniu motor napędowy dobrego kli­
matu, a więc i rozwoju oświaty.

PYTANIE: Jednym z istotnych od­
cinków pracy pedagogów i działaczy 
społecznych jest praca oświatowa 
wśród dorosłych mieszkańców Warsza­
wy. Jak Towarzysz Przewodniczący 
ocenia wyniki działalności w tej dzie­
dzinie?

ODPOWIEDZ: Jak dotychczas spra­
wa nie znalazła generalnego rozwią­
zania, mimo że należy do najważniej­
szych. Jeśli rozpatrzyć kompleksowo 
stan wykształcenia mieszkańców War­
szawy, to znaczna ich część poprzesta- 
je na osiągniętym nie najwyższym 
szczeblu. Stwarza to wiele różnych 
problemów: 8

— po pierwsze, konieczność podnie­
sienia stopnia wykształcenia u wielu 
pracujących obywateli do poziomu mi­
nimum;

— po drugie, w warunkach wiel­
kiego miasta i to rozwijającego na 
swoim terenie wysoko wyspecjalizo­
wany przemysł, n.p. elektroniczny, 
jak to ma miejsce w Warszawie — 
robotnikom wykwalifikowanym po­
trzebne jest średnie wykształcenie;

— po trzecie, trzeba pamiętać o 
doskonaleniu zawodowym. Rozwój 
nauki i techniki jest tak szybki, że 
nasze możliwości w stosunku do nie­
go pozostają w ciągłej dysproporcji. 
Zresztą nie tylko w Polsce;

— na koniec pozostał wreszcie pro­
blem aktualizowania nabytej wiedzy.

Jaki jest stan obecny? Trochę sta­
tystyki. Ponad 66 tys. osób pracujących 
uczy się w różnego typu szkołach, na 
kursach, w stałych punktach dysku- 
syjno-odczytowych, na uniwersytetach 
powszechnych i robotniczych; 26 tys. 
■— w technikach dla pracujących, w 
szkołach technicznych, technikach za­
ocznych. Jest to dużo i mało. Dużo — 
jeśli się weźmie pod uwagę liczbę 
osób kształcących się w poszczegól­
nych minionych latach. Mało — jeśli 
chodzi, o potrzeby.. Dość, powiedzieć,. 

że ponad 50 tys. ludzi pracujących’ 
w wieku 25—49 lat nie posiada wy­
kształcenia podstawowego.

Nasze zamierzenia w tym zakresie 
są już w jakimś stopniu realizowane. 
Przede wszystkim widzimy ■ koniecz­
ność podziału pracy między instytucja­
mi . prowadzącymi kształcenie poza­
szkolne. Stan dzisiejszy, charakteryzu­
jący się brakiem takiego podziału, 
.uniemożliwia koordynację działania.

Dalej, istnieje potrzeba dostosowa­
nia programów nauczania do właści­
wości i zainteresowań osób pracują­
cych i ich wieku.

Jeśli chodzi o zdobywanie wykształ­
cenia podstawowego możliwości w tym 
zakresie są duże, niestety, nie wyko­
rzystane. Z jednej strony rekrutacja 
nie jest dość sprawna, z drugiej —, 
określoną rolę odgrywają względy pro­
gramowe: program szkoły podstawo­
wej dla pracujących powinien, jak ml 
się wydaje, zawierać elementy do­
szkalające zawodowo. Tego dotychczas 
brak.

Chcemy też rozbudować technika 
dla pracujących — w tej formie wy­
kształcenia widzimy przyszłość. Ten. 
typ techników skupia bowiem ludzi 
obytych w zawodzie, życiowo dojrza­
łych, zdających sobie sprawę ze spo­
łecznego znaczenia osobistego poziomą 
wykształcenia.

Kolejna sprawa — kursy. Sytuacja 
wymaga niewątpliwie uporządkowania^ 
Różnego typu kursy prowadzi bardzo 
wiele instytucji. Efektywność wielu 
z nich budzi co najmniej wątpliwości. 

Reformy wymaga też dotychczasowa 
działalność zakładów doskonalenia gat 

wodowego. Pod względem prograndb-» 
wym podlegają one Ministerstwu. 
Oświaty, resztą zajmuje się Komitet 
Drobnej Wytwórczości. Uważamy, że 
instytucje te powinny podlegać KOS, 
Kuratorium powinno obejmować ca­
łość problematyki doskonalenia. Bę— 
dziemy zgłaszać ten postulat.

W sumie dążymy do tego, aby:
— pomnożyć liczbę uczących się- l 

pracujących jednocześnie w zawodzie, 
bez oderwania od pracy;

— doprowadzić do stanu, w którym 
nie będzie wśród zatrudnionych ludzi, 
bez szkoły podstawowej;

— gros zatrudnionych osiągnęło kwa­
lifikacje wyższe od podstawowych, 
zwłaszcza zawodowe, niezbędne w 
związku z rozwojem warszawskiego 
przemysłu.

PYTANIE: Naszych czytelników in­
teresują bardzo perspektywy rozwoju: 
stołecznego szkolnictwa, a także in­
nych form pracy oświatowej. Jakie 
są zamierzenia władz miejskich War­
szawy?

ODPOWIEDŹ: Na to pytanie odpół 
wiem w -punktach:

1. Chcemy utrzymać procent mło­
dzieży podejmującej naukę po szkole 
podstawowej na dotychczasowym po­
ziomie i nie odstąpić od tego.

2. Zamierzamy nadal polepszać wa­
runki materialne i kadrowe niezbędne 
do realizacji reformy szkoły podsta­
wowej.

3. Pragniemy wzmocnić działalność 
naszego systemu opiekuńczo-wycho­
wawczego nad dziećmi i młodzieżą.

4. Pragniemy też lepiej dostosować 
1 przygotować szkoły zawodowe do 
elastycznej pracy na rzecz przemysłu1 
stolicy.

To są główne zamierzenia, pod zna­
kiem których będzie przebiegała na­
sza praca. Konsekwencje tego dadzą 
się odczuć na różnych płaszczyznach.

I tak widzimy celowość wzmocnie­
nia wysiłków w zakresie wychowania, 
przedszkolnego, aby polepszyć efek­
tywność pracy szkół podstawowych. 
Pragniemy podnieść procent przedszko­
laków z obecnych 47,6 do 60 w 1970 
roku.

W związku z reformą szkolną zwięk­
szymy pomoc dla szkół. W latach 
1966—1970 wybudujemy 28 nowych 
obiektów dla szkół podstawowych, 
jeden rozbudujemy. Zagęszczenie po­
winno spaść z 59 do 48 uczniów na 
jedną izbę w 1970 roku. Szkoły za­
wodowe powinny w tym czasie otrzy­
mać 21 nowych obiektów. W tym 
okresie powstaną też 4 zakłady opie­
kuńczo-wychowawcze, 5 domów dziec­
ka i wiele innych placówek.

Liczymy też na wszystkich naszych 
sojuszników.

Rozmawiał:
JERZY KRASNIEWSKI
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/“Wśród wielu środowisk, które w sty- 
iczniowych dniach 1945 roku nie chciały 
słyszeć, aby Warszawa mogła nie żyć 

1 życiem stolicy, byli i nauczyciele War­
szawy.

To oni już od października 1944 roku 
w prawobrzeżnej Warszawie, pod og­
niem nieprzyjacielskiej artylerii two­
rzyli w prywatnych domach szkoły, 
które rozpoczęły normalną naukę.

To oni natychmiast po 17 stycznia 
wraz z przybywającymi z całej Polski, 
rozrzuconymi po powstaniu nauczycie­
lami, szukali możliwie najlepiej zacho­
wanych budynków szkolnych.

Pamiętam tych kolegów (byłem jesz­
cze w wojsku), jak przychodzili do 
mnie z interwencją o opróżnienie lo­
kali szkolnych zajętych przez wojsko.

Na pochwalę Armii Radzieckiej i 
Wojska Polskiego trzeba powiedzieć, 
że tam, gdzie chodziło o lokale potrzeb­
ne dla szkoły, to już w najgorszych' 
dniach stycznia, lutego i marca żołnie­
rze oddawali zajęte budynki"-,’ mimo że 
niedawno w tych budynkach wstawiali 
szyby, zaklejali dziury pozostałe po 
wojennej burzy.

Znoszono ławki szkolne, zdobywano 
podręczniki i okrawki papieru zamiast 
zeszytów, szukano dzieci przybyłych 
do stolicy i już wkrótce rozpoczęły się 
lekcje na cztery zmiany.

Potem dopiero nauczyciele przypom­

1944
to nie było takie pr»©ete

„Warszawski Oddział Grodzki pow­
stał w ogniu dział i w świście kul ka­
rabinów maszynowych, gdy Stare Mia­
sto patrzyło na nas oczodołami spalo­
nych domów, a Praga spoza ruin przy- 
mostowych ulic szukała pociskami nie­
mieckiego najeźdźcy po tamtej stronie 
Wisły.

Walne Zgromadzenie odobyło się 12 
listopada 1944 roku (...)”.

Tymi słowami rozpoczyna się ar­
tykuł o pracy praskiego Oddziału 
ZNP w Warszawie. Artykuł ukazał 
się w 3 numerze „Głosu Nauczyciel­
skiego” z 1945 roku. Przerzucam po­
żółkłe karty dwudzieścia lat temu 
wydanego rocznika. Wczytuję się w 
niektóre urywki i fragmenty — ■wszy­
stkie mówią o tym najważniejszym. 
Jak wtedy powracało życie, jak reak­
tywowało i organizowało się na nowo 
.szkolnictwo i Związek. 
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nieli sobie o poborach, o mieszkaniach1 
dla siebie. Potem dopiero zorganizowa­
ne zostały obiady stołówkowe dla dzie­
ci i nauczycieli, potem jakieś skromne 
przydziały na okrycia i symboliczne 
złotówki jako płace.

Łza się w oku kręci na wspomnienie 
tych chwil patriotycznego entuzjazmu, 
tych uniesień radości. „Wróciłem do 

WRÓCIŁEM DO POLSKIEJ SZKOL Y
swojej polskiej szkoły, co mi tam po­
darty płaszcz, co mi tam jaka bądź 
chustka na głowie i wszystko, co mi 
tam... Uczę polskie dzieci, śpiewam 
„Jeszcze Polska”, „Nie rzucim ziemi” 
i gwiżdżę na wszystkich faszystów na 
świecie, bo jestem u siebie ze swoimi 
dziećmi, uczę po polsku — polskie, 
warszawskie dzieci”.

Minęło 20 lat, tyle się w kraju i na 
świecie zmieniło, a nauczyciel zawsze 
ten sam, taki sam, kocha szkołę, kocha 
dzieci i pełen entuzjazmu buduje no­
we, socjalistyczne życie.

Któż dzisiaj patrząc na piękne bu­
dynki szkolne, na uregulowane przepi­
sami życie szkoły, na warszawski klub

Jestem zbyt młoda, aby pamiętać 
dobrze tamte dni. Dlatego cytatem 
rozpoczynam ten artykuł. I dlatego 
też będzie on oparty na wspomnie­
niach tych ludzi, . którzy wówczas, 
w ’ czterdziestym czwartym i piątym 
roku, jeszcze w huku wystrzałów 
i wybuchających prawie pod nogami 
min, zabrali się - do budowy nowego 
życia.

— W październiku 1944 roku, wkrót- 
_£e po wyzwoleniu Pragi,. postanowi­
liśmy zwołać zebranie nauczycieli 
praskich, aby wznowić już jawnie 
działalność związkową — mówi" kol. 
M‘a urycy Kisiel ni ck i,' organi­
zator i pierwszy przewodniczący Od­
działu Grodzkiego. „Zwołać” — to nie 
było wówczas takie zupełnie proste, 
nie oznaczało podniesienia słuchawki 
tęlefonu...

Część nauczycieli zgłosiła się już

nowatorów-nauczycieli, działające kon­
ferencje rejonowe, ufundowany przez 
Stół. Rade Narodową — fundusz po­
stępu pedagogicznego, rolę nauczyciela 
warszawskiego w życiu stolicy, potrafi 
przypomnieć sobie, jak to było 20 lat 
temu, jak wszystko biegło samorzutnie 
bez przepisów, norm i ustaleń, oparte 
na dobrej woli i entuzjazmie. __

Któż dzisiaj patrząc na dziesiątki ty­
sięcy studentów warszawskich wyż­
szych uczelni pamięta, jak powstawały 
z gruzów budynki Politechniki, po­
mieszczenia Uniwersytetu, Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego i 
innych wyższych uczelni. Któż pamię­
ta, jak zewsząd spieszyli profesorowie, 
docenci, adiunkci asystenci, by tutaj 
w Warszawie, w najgorszych nawet 
warunkach, odrabiać zaległości okupa­
cyjne wyższych uczelni.

A dzisiaj 37 tysięcy członków sto­
łecznej organizacji Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego nie tylko pracuje 
w swoim zawodzie w szkołach, wyż­
szych uczelniach i instytutach nauko­
wych. Są oni wszędzie — w Sejmie, w 

wcześniej do inspektoratu — tych by­
ło stosunkowo najłatwiej zawiadowić. 
Reszty szukało się poprzez znajomych, 
często śladem bardzo nikłych kon­
taktów. Oto podobno gdzieś na Ma­
łej czy Bródnowskiej, w opuszczonych 
mieszkaniach jest klasa szkolna, 

gdzieś na Zaciszu mieszka nauczyciel... 
Trzeba było iść lub prosić mieszkają­
cych w pobliżu o zawiadomienie.

Ludzie garnęli się do wszystkiego, 
co tchnęło normalnym, zorganizowa­
nym i uporządkowanym -życiem. 
Uchwałą podjętą na tym dość licz­
nym pierwszym zebraniu nauczyciel­
skim powstał oddział nauczycieli Pra­
gi. Rychło też postanowiono nawią­
zać kontakt z rządem polskim, rezy­
dującym. w Lublinie. Pojechało tam 
dwu kolegów: Maurycy Kisielnicki 
i Tadeusz Zygler. Tę pierwszą podróż 
służbową odbyli „na łebka”- jakimś 
przygodnym samochodem.

— W Lublinie przyjęto nas serde­
cznie i bardzo radośnie. Ale bez zdzi­
wienia... Już nie pamiętam dzisiaj 
kto — opowiada kol. M. Kisielnic­
ki — być może właśnie minister 
Skrzeszewski — powiedział, iż nau­
czyciele są tak potężną grupą spo­
łeczną, że spodziewano się do nich 
organizowania szkolnictwa i Związku 
już w pierwszych dniach po wyzwo­
leniu.
' W Lublinie byliśmy dwa tygodnie. 
Ostatnie trzy lub cztery dni musieli- 
śmy poświęcić głównie na poszuki­
wanie jakiegoś środka komunikacji, 
zdążającego w kierunku Warszawy. 
Otrzymaliśmy dla nauczycieli War­
szawy żywność i odzież. Ale nie tyl­
ko... Otrzymaliśmy coś jeszcze cen­
niejszego...

W ciągu tych dwu tygodni spędzo­
nych w Lublinie rozmawialiśmy czę­
sto i dużo z przedstawicielami PKWN, 
spotykaliśmy się z członkami Krajo­
wej Rady Narodowej, nawiązaliśmy 
kontakty z lubelskim oddziałem 
Związku i z tamtejszym nauczyciel­
stwem. Zrozumieliśmy wówczas do­
kładnie, że pracujący w Lublinie rząd 
■— to ten, którego oczekujemy — pol­
ski, robotniczy, patriotyczny. Uzyska­
liśmy wiele cennych rad, jak dalej 
organizować i prowadzić pracę związ­
kową.

Powróciliśmy do Warszawy — a 
właściwie na Pragę, bo na lewym 
brzegu Wisły w dalszym ciągu trwa­
ła walka. Do miasta wracali ludzie, 
wśród nich wielu nauczycieli; wracali 
e tułaczki, obdarci, głodni samotni 
lub z rodzinami. Codziennie do „biu­
ra" związkowego lub do inspektoratu 

’ na Otwockiej zgłaszali się... że są, że 
chcą pracować. A równocześnie po­
trzebowali pomocy.

— Pamiętam — mówi kol Kisiel- 
iiicki — jak przyszła jedna z koleża­
nek. Otrzymała już skierowanie dó 
szkoły,, została wpisana na listę związ­
kową... Po chwili rozmowy zapyta­
łem ją, czy nie potrzebuje jakiejś o- 

' dzieży. No, cóż — okazało się, że li- 
chy płaszcz, jaki miała na sobie, to 
było jej jedyne ubranie. A podobnych 
sytuacji było bardzo wiele.

W tych właśnie trudnych warun­
kach jedno było ważne: nie zwlekać! 
Na 12 listopada, w sali szkoły na 

radach narodowych, w partii i stron, 
nictwach, w organizacjach młodzieżo,-ni 
wych i społecznych, w towarzystwacj y 
naukowych i ideowych — i wszędzi( k. 
spełniają niepoślednią rolę.

51 samodzielnych organizacji związ, w 
kowych szczebla powiatowego, w tyij c: 
7 oddziałów dzielnicowych z 20 prawi{' k 
tysiącami członków, 10 oddziałów u, q

Jci 
czelnianych z 10 tysiącami członkó^-^; 
i pozostałe organizacje działają w ra. dl 
mach stołecznej organizacji związko. 
wej. Wszystkie są żywymi organizacja. 3 c 
mi; zabierają głos w sprawie naukom 
oświaty i wychowania dzieci, młodzie-gjt 
ży i dorosłego społeczeństwa. je

Wiele przed nami trudności, wieltBki 
jeszcze niedociągnięć, ale patrząc ; w 
perspektywy 20 lat, gdy widzimy prze, 
bytą wielką drogę, życzymy sobie byś- pi 
my i w następnym dwudziestoleciu®35 
mogli przebyć nie mniejszą. n:
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Otwockiej zwołano walne zebranie n 
nauczycieli. Przyszli wszyscy. Przed- cj 
stawiono dotychczasowy stan rzeczy, śc 
przekazano wiadomości przywiezione-, 
z Lublina. O tym zebraniu, pół roku 
później tak pisał „Głos Nauczycielski”: 
„Postawa nauczycielstwa jednolita®. . 
.Wybrano zarząd jednomyślnie. Repre- 
zęntował on wszystkie działy szkol- sz 
nictwa”. b<

Przy Oddziale Grodzkim na Pra- Ul 
dze — który sprawował funkcje i y 
zasadzie działał jako Okręg Stołecz-B 
ny — powstały liczne sekcje i wydział , 
ły. Działalność ich szczególnie się o-,.' 
żywiła w pierwszych miesiącach 1945- 
roku, kiedy włączano do Związku*- B 
nauczycieli z wyzwolonej, lewobrze- | 
żnej Warszawy.

Już 19 stycznia rano delegacja 109 
osób wybranych przez Zarząd Miasta 
przeprawiała się przez Wisłę, abj. 
w opuszczonym przez Niemców mie- | 
ście zabezpieczyć ocalałe gmachy. | 
Wśród nich znalazł się kol. Kisielnic-- 
kl i kol. Wanda Koszwa. Zadaniem | 
kol. Kisielnickiego było zabezpiecze­
nie budynku Domu Związkowego przj 
ul. Smulikowskiego. Kot Kisiclnick 
tak wspomina ten dzień: |

— Była lekka odwilż. Szliśmy mniej 
więcej tą trasą, gdzie obecnie prze- 

.biega most średnicowy. Lód był przy- 
'sypany śniegiem, który topniał-pod 
stopami. Trzeba było bardzo uważać, | 
aby nie zrobić faszywego kroku. Kil­
kadziesiąt metrów przede mną biegi 
mały chłopiec, którego matka znajdo­
wała się po drugiej stronie rzeki. Po- | 
śliznął się, wybuchła mina... Takie | 
„fontanny”, spowodowane wybuchami • | 
min. zdarzały się wtedy „co krok”. | 
Mimo to musieliśmy organizować | 
przeprawy na lewy brzeg, aby ńa- | 
wiązać potrzebne kontakty. Stosunko- | 
wó szybko udało się porozumieć i | 
Mokotowem, Żoliborzem, Wolą, '<■ 
wkrótce i z pozostałymi dzielnicami § 
Wszędzie tam organizowano oddziały.

Zarazem trzeba było myśleć i « s 
tworzeniu sekcji związkowych, i « |
programach dla nich oraz o przygo- d 
towaniu całej społeczno-politycznej j 
strony działania komórek związko­
wych i wreszcie o zaopatrzeniu ma-- | 
terialnym, żywnościowym. Zorganizo-. " 
wano więc 11 kuchni przy oddziałach, j 
Gospodę Nauczycielską z bezpłatny' ■ | 
mi posiłkami i noclegami dla powra- | 
cających, a potem spółdzielnie wy- | 
twórcze, Nauczycielską Kolonię Rol­
niczą przy ul. Olimpijskiej na terenie 
dawnej szkoły ogrodniczej, kasę za- | 
pomogowo-pożyczkową. I

Została utworzona Sekcja Szkol' 
nictwa Wyższego; Sekcje’ Wychowaw­
czyń Przedszkoli i Szkolnictwa Zawb- kc 
dowego zaczęły się wysuwać na czo- S2 
ło pod względem prężności i bardzD- ty 
dobrej organizacji pracy. g

Wyraźnie też ożywia się życie kul- 
turalne. W Domu Związkowym pow- 
staje klub. Do gmachu ZNP wraca rc 
biblioteka i archiwum, zabezpieczone 5 
i ukryte na Żoliborzu przez ko- sz 
K. Chróśdckiego, który prawie pob' 
stępem wydobył książki i cenne ar" 
chiwalne akta z zajętego przez Niem' gt 
ców Domu Związkowego. Nie wychO' ro 
dzą jeszcze co prawda związkowe cza' w 
sopisma, ale działa już objazdowi 
„żywy” Płomyk „redagowany” pr®” . 
kol. Gadzińską. . | .

Tak więc stopniowo na ruinad że 
i zgliszczach rozpoczyna się noW* d< 
życie. , m

MARIA KRUK
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KOL. KARTASIŃSKA: Warszawa 
o, '• natychmiast odpowiedziała na decyzję 

IFJN tworząc już w listopadzie 1958 ro- 
it ku stołeczny oraz siedem dzielnico- 
z jwych komitetów SFBST. Równo- 
H cześnie zaczęto organizować za- 

-kładowe i osiedlowe komitety zbiorek, 
<!■ Obecnie działa 1550 komitetów zakła­

dowych oraz 18 osiedlowych. Powstało 
także na terenie Warszawy 12 komite­

ntów fundatorskich.
Oprócz tego w momencie rozpoczę­

cia budowy określonej szkoły-pomni- 
■v4ka tworzy się komitet budowy, który 

dozoruje powstający obiekt aż do 
fchwili jego ukończenia. Zdarza się, iż 

jj . nawet wówczas, gdy w nowej szkole 
e.' już od dawna rozbrzmiewają dzwonki 
■ lekcyjne, a nauka idzie całą parą — 

;lt (komitet budowy nie jest jeszcze roz- 
1 wiązany i w dalszym ciągu czuwa nad 

* (potrzebami szkoły w zakresie wypo- 
?' sażenia, dodatkowych prac wykończe- 
1 niowych itd. itd. Stąd też w chwili 

obecnej stolica liczy sobie 48 komite- 
T Itów budowy.

Minęło sześć lał od chwili, kiedy 28 listopada 1958 roku na zebraniu 

Ogólnokrajowego Komitetu FJN podjęło decyzję o utworze­
niu Społecznego Funduszu Budowy Szkół Tysiąclecia. Akcja tworzenia 
tego funduszu z dobrowolnych składek obywateli była odpowiedzią 
społeczeństwa na hasło fow. Władysława Gomułki — „Tysiąc szkół na 
Tysiąclecie". O sześcioletnią historię tej inicjatywy społecznej pytamy 
kol. Kazimierę Karfasińską, przewodniczącą SFBST na teremie Warszawy.

Pod względem ilości izb lekcyjnych 
wybudowanych w ciągu tego sześciole­
cia ze środków SFBST, stolica zajmu­
je 4 miejsce w kraju.

REDAKTOR: Przyjmując przeciętny 
koszt budowy jednej szkoły na 8 mi­
lionów złotych, łatwo wyliczyć, jak 
wielki był wkład finansowy mieszkań­
ców stolicy w tę piękną akcję. Ale 
przecież nie tylko składki i zadeklaro- 

Tak na przykład kilka razy w ciągu 
roku zespoły inżynierów i pracowni­
ków budowlanych organizują objazdy 
kontrolne wszystkich budów. Z dużym 
oddaniem pracują także przewodniczą­
cy dzielnicowych komitetów SFBST, 
którymi są przeważnie przedstawiciele 
prezydiów rad narodowych.

Chciałabym tu wymienić nazwisko 
inż. SL Zelenta —• wiceprzewodniczą- 

minęło sześć lat

kłady, instytucje lub związki. Czy War­
szawa też ma takie szkoły?

Kol. KARTASIŃSKA: Drogą świad­
czeń dodatkowych, czyli właśnie drogą 
fundowania szkoły, powstało w stolicy 
11 tysiąclatek. Fundatorami są: Zwią­
zek Spółdzielni Spożywców ,.Społem”, 
Związek Księgarzy Polskich, Centralny; 
Związek Spółdzielczości Pracy, trzy­
krotnie jednostki wojskowe, Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych, Mini­
sterstwo Handlu Zagranicznego, CRZZ, 
pracownicy Stołecznej Rady Narodo­
wej.

W przeważającej większości fundato­
rzy stają się potem stałymi opiekuna­
mi i przyjaciółmi „swojej” szkoły. 
Trzeba przyznać, iż z opiekuństwa wy­
wiązują się znakomicie. Będąc w sta­
łych kontaktach ze szkołami, czuwają 
nad ich wyposażeniem w pomoce nau­
kowe, urządzenia techniczne i sporto­
we, pomagają młodzieży w organizo-r 
waniu imprez, wycieczek itp.

Przy komitetach SFBST pracują takie 
' komisje, jak finansowa, - budownictwa. 

0 (łączności z zakładami pracy i inne. Ko­
misje pracują rzetelnie i systematycz- 

j nie. Jedną z poważniejszych ich funk- 
i- cji jest kontrola terminowości i jako- 
yg ści wykonywanych robót budowlanych. 
aeS
:» REDAKTOR: Tworząc ten specjalny 

fundusz budowy szkół Tysiąclecia za-
a kładano, iż Warszawa otrzyma 50 
], ' szkół-pomników Tysiąclecia. Były to 

bardzo śmiałe i ambitne plany. Czy 
a- udało się je w pełni zrealizować?
w
s-j Kol. KARTASIŃSKA: Możemy być 

dumni zarówno z planów, jak i ich wy- o*.
li
■“ ■ pilili

WYWIAD Z PRZEWODNICZĄCĄ STOŁECZNEGO KOMITETU SFBST

wane sumy pieniężne pozwoliły na o- 
siągnięcie tych imponujących efek­
tów.

Kol. KARTASIŃSKA: Oczywiście. I 
właśnie dlatego nie wolno nam zapo­
minać o społecznej pracy ogromnej, bo 
pięciotysięcznej, rzeszy aktywistów. 
Oddali oni swój czas, wiadomości, 
energię i siłę sprawie budowy tysiąc­
latek. Wśród tych najaktywniejszych 
bezinteresownych pomocników komite-

cego Stołecznej Rady Narodowej 
przewodniczącego Dzielnicowego Ko­
mitetu SFBS-Sródmieście oraz ob. A. 
Sybilskiego i ob. Cz. Kuleszy ■— akty­
wistów z tej dzielnicy; ob. Lecha Bu- 
czowskiego — przewodniczącego Dziel­
nicowego Komitetu SFBS na Mokoto­
wie oraz Ireny Piotrowskiej — wice­
przewodniczącej Prezydium DRN-Mo- 
kotów, a także Leokadii Niewęgłow­
skiej — aktywistki tej dzielnicy; Dob- 
rosławy Kwasowej — wiceprzewodni­
czącej Prezydium DRN-Ochota oraz 
radnego tej DRN, ob. St. Kalbarczyka; 
Janiny Madurowicz — przewodniczą­
cej Prezydium DRN-Żoliborz i Felicji 
Veitowej — członka prezydium komisji 
Budownictwa w żoliborskim komitecie 
SFBS; Piotra Małka wiceprzewodni­
czącego Prezydium DRN Praga-Północ 
i przewodniczącego Dzielnicowego Ko­
mitetu SFBS, a także Narcyzy Bałdys 
— przewodniczącej Prezydium DRN 
i Komitetu SFBS na Pradze Południe.

Nie można też pominąć tych, któ­
rzy sześć lat temu byli współorganiza­
torami i twórcami Stołecznego Komite­
tu SFBS. Myślę tu o takich kolegach, 
jak Jan Wolf —■ przewodniczący Ko­
misji Budownictwa i członek Prezy­
dium Stołecznego Komitetu SFBS oraz 
koledzy Franciszek Pawuła, Kazimierz 
■Wojciechowski, Gustaw Wojdyłło, Sta­
nisław Raciborski. Oczywiście nazwisk 
wymienić można by jeszcze bardzo wie­
le. Nie sposób jednak podać wszyst­
kie. Staramy się jednak dostrzec ludzi 
oddanych, pracujących ofiarnie.

REDAKTOR: W akcji „Tysiąc Szkół 
na Tysiąclecie” spotyka się często zja­
wisko fundowania szkół przez duże za-

; :

A-:

r. ' •.• •’ •• • . ’
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— KAZIMIERĄ KARTASINSKĄ

REDAKTOR: Zapewne także i Stole— 
czny Komitet SFBST pozostaje w kon-* 
takcie z nauczycielami i młodzieżą wy— 
budowanych już szkól?

Kol. KARTASIŃSKA: Oczywiście, 
kontakty nasze nie urywają się z chwi- 
lą zakończenia budowy. Chodzi nam 
bowiem o to, aby szkoły nie tylko z 
nazwy, lecz przede wszystkim z wyg­
lądu, stanu utrzymania, no i także po­
ziomu nauczania były pomnikami no­
wej tysiącletniej kultury. Organizuje­
my więc spotkania z dyrektorami 
szkół, radzimy nad sposobem stałego 
upiększania tysiąclatek. Z dużą pomo­
cą przychodzą nam w tym zakresie pła— 
stycy. Ofiarowują szkołom obrazy, 
rzeźby, użytkowe dzieła sztuki, które 
nie tylko ozdabiają wnętrza, lecz tak­
że kształcą smak artystyczny młodzie-; 
ży.

REDAKTOR: Jak wiadomo, pierwsza! 
szkoła Tysiąclecia została wybudowana 
w Warszawie, przy ul. Elektoralnej. 
Czy są już jakieś konkretne plany do­
tyczące budowy ostatniej tysiąclatki?

Kok KARTASIŃSKA: Kilkanaście 
dni temu zapadła właśnie ostateczna 
decyzja, iż tysięczna, jubileuszowa, 
szkoła akcji. „Tysiąc szkół na Tysiąca 
lecie” zbudowana będzie właśnie w 
Warszawie. Osiemnastoizbową szkołę 
podstawową otrzyma robotnicza dziel­
nica stolicy — Wola. Będzie to chyba 
wielką nagrodą dla warszawiaków, 
którzy tak wiele zrozumienia i serca 
okazali tej akcji. Cieszy nas również i 
to, że Warszawa otrzyma tę tysięczną 
szkołę w roku swego podwójnego ju-r 
bileuszu — dwudziestej rocznicy wyz­
wolenia spod okupacji hitlerowskiej i 
siedemsetnej rocznicy istnienia.

Rozmawiała: M. K.

konania. W ramach akcji „Tysiąca 
>■ Szkół na Tysiąclecie” Warszawa nie 

tylko zrealizowała swoje zamierzenia, 
]. lecz je przekroczyła. Do roku 1965 wy- 
,. budowaliśmy 36 szkół. W bieżącym 
:a roku ukończy się budowę 12, w tym aż 
lf 5 szkół zawodowych, co jest dla War- 
j. . szawy rekordową dotychczas liczbę te- 
.. 8° typu szkół wybudowanych w cią- 
r Eu jednego roku. Również w 1965 roku 
)• rozpocznie się budowę 9 szkół. Widać 
t więc z tego, że stolica otrzyma o sie- 
e: dem tysiąclatek więcej, niż to było 

pierwotnie planowane. Należy tu tak- 
i że wspomnieć, iż równocześnie wybu­

dowano ponad 250 izb mieszkalnych dla 
nauczycieli.

tów SFBST znajduje się 3,5 tys. pra­
cowników umysłowych, 600 robotni­
ków, 400 nauczycieli, 100 rolników, 50 
pracowników rad narodowych 1 80 o- 
sób zatrudnionych w gospodarce nie­
uspołecznionej. Do naszej akcji włączy­
ły się wszystkie grupy społeczne i śro­
dowiskowe mieszkańców stolicy. Szcze­
gólnie dużą pomoc oraz zrozumienie 
znajdujemy wśród pracowników zakła­
dów przemysłowych, instytucji i 
przedsiębiorstw państwowych oraz or­
ganizacji spółdzielczych. Od nich zaw­
sze świadczenia pieniężne wpływają sy­
stematycznie, oni też masowo biorą u- 
dział zarówno w akcji propagandowej, 
jak 1 w pracach komitetów i komisji.

lllti
i

Pierwsza Szkoła Tysiąclecia w Warszawie przy ul. Elektoralnej
Fot. Cz. GGrstl
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W uchwale IV Zjazdu partii czyta­
my m. in., że instancję i organizacje 
partyjne oraz .związkowe, a także 
administracja szkolna w dążeniu do 
jak najbardziej twórczego urzeczywist­
nienia wielu elementów programu re-‘ 
formy szkolnej. powinny „(...) śmiało 
i konsekwentnie przeprowadzać ekspe­
rymenty, poszukując najbardziej sku­
tecznych metod nauczania i wychowa­
nia”. W. rozumieniu tej sprawy coraz 
powszechniej zaczyna się mówić o ko­
nieczności podejmowania różnorodnych 
nowatorskich poczynań/ pedagogicz­

nych bądź w postaci eksperymentów, 
bądź ' różjj^ćh inicjatyw czy nawet 

. drobnych, usprawnień. W niektórych 
województwach, w tym również w 
Warszawie, poczynania nowatorskie są 
przedmiotem uwagi już od. kilku lat. 
W wielu szkołach stanowią ważki atry­
but praktyki pedagogicznej.

O SKALI NOWATORSTWA 
PEDAGOGICZNEGO

W WARSZAWIE

Na uwagę, najogólniej rzecz biorąc, 
zasługują następujące rodzaje poczy­
nań nowatorskich:- . - -•*

Po pierwsze — poczynania 
prowadzone w tzw. (według nomenklatury 

.przyjętej w zarządzeniu Ministerstwa 
Oświaty z 20 lipca 1963 r.) szkołach ekspery­

mentalnych i eksperymentujących. Co to 
są za szkoły? Warto w tym miejscu przy­
pomnieć, że za szkoły eksperymental­
ne w rozumieniu zarządzenia Mini- 

. sterstwa Oświaty przyjęto uznawać tak.e 
placówki oświatowo-wychowawcze, w któ- 
rych prowadzony jest eksperyment ustrój o-. 
wy albo programowy, a także metodyczny 
i.organizacyjny w przypadku, gdy obejmuje 
całą szkołę lub co najmniej jeden ciąg klas. 
Natomiast za szkoły eksperymentujące 
uważa się te placówki, gdzie przeprowadza­
ny • jest eksperyment w zakresie metod 
i organizacji pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej bez'wprowadzania zmian w obowiązu­

jących peanach i programach nauczania, 
a obejmuje on. swym zasięgiem mniej niż 
jeden ciąg klas.

Z punktu widzenia tej klasyfikacji, 
na terenie Warszawy mamy aktualnie 
tylko 2’ szkoły eksperymentalne sensu, 
stricto. Są to szkoły podstawowe nr 203 
i nr 164. Szkolą Podstawowa nr 203 
kontynuuje długofalowy eksperyment 
programowy, i organizacyjny pod kie­
runkiem naukowym prof. dra B. Sucho­
dolskiego. Zasadniczym celem tego 
eksperymentu jest stworzenie warszta- 

. tu twórczej i różnorodnej działalności 
dziecka: intelektualnej, społecznej, 
technicznej i artystycznej. Aktualnie 
eksperymentem objęte są klasy I — IV 
i częściowo V. W szkole nr 164 ekspe­
ryment prowadzony jest pod kierun­
kiem naukowym prof. dra W. Okonia 
w zakresie sprawdzenia efektywności 
nauczania'? problemowego, grupowej 
organizacji'- pracy uczniów na lekcjach 
oraz łączenia nauczania z pracą poza­
lekcyjną. Eksperyment do roku ubie­
głego obejmował klasy V — VII, a W 
bieżącym roku rozszerzony został rów­
nież na klasy niższe. Kilka innych 
szkół podstawowych i lięealnych za­
kończyło już eksperyment i obecnie 
prowadzone są prace nad oceną uzys­
kanych wyników.

Liczną grupę, bo aż 37 szkół, stano­
wią tzw. szkoły eksperymentujące, 
z czego 27 przypada na szkolnictwo 
podstawowe. W szkołach tych, w zasa­
dzie w większości przypadków pod od­
powiednim kierownictwem naukowym, 
pracuje się nad ustaleniem jak naj­
efektywniejszych rozwiązań metodycz­
nych i organizacyjnych w zakresie 
ważnych problemów z punktu widze­
nia reformy szkolnej. Do nich przy­
kładowo zaliczyć możną . problemowe 
nauczanie w zespołach różnych przed­
miotów, system klasowo-pracowniany, 
kształtowanie zainteresowań społecz­
nych, wiązanie pracy szkoły ze środo­
wiskiem, wychowanie ptzez samorząd­
ność dziecięcą, kształcenie t>ołitechnicz-^< 
nę w procesie nauczania, czas wolny 
ucznia, rozwijanie samodzielności 
i aktywności ucznia. «

Po , d r u gi e — obok. szkól ekspe­
rymentalnych i eksperymentujących wystę­
puje najliczniejsza grupa placówek oświa­

towych wszystkich typów, w których nau­
czycielstwo nie ogranicza się do wypełnia­
nia swoich, normalnych obowiązków, ■ lecz 
podejmuje liczne próby usprawnień pracy 
szkoły, przejawia wiele różnorakich inicja­
tyw obliczonych ńa uzyskanie jak najlep­
szych efektów dydaktyczno-wychowaw­
czych w normalnych, typowych warunkach 
szkoły. Poczynania•• takiej zwane często 
„małymi eksperymentami” lub .po prostu 
nowatorską inicjatywą pedagogiczną, roz­
wijane są według szacunkowych obliczeń w 
przeszło 100 placówkach’ oświątowo-wycho-. 
wawczych - przez -1500 — 2000 nauczycieli 
i wychowawców.

P ft t r z~e c i e — powstaje coraz 
więcej ośrodków.. zainteresowania, które po­
dejmują różne konkretne przedsięwzięcia 
zmierzające do zapewnienia szerszego roz­
woju ruchu nowatorskiego, skierowania go 
na odcinki najbardziej istotne z punktu wi­
dzenia aktualnych zadań .i potrzeb. Ośrod­
ki te powstają z inicjatywy instancji i orga­
nizacji partyjnych, . władz miejskich 
i oświatowych, a także ZNP. Należy tu wy­
mienić przede wszystkim Kom i s j ę 
Postępu Pedagogicznego powo­
łaną przy Komitecie Warszawskim partii, 
która w podstawowych zakresach przyjęła 
rolę Inspiratora i koordynatora poczynań 
nowatorskich, Radę Funduszu Po- 
s t ę p u Pedagogicznego powołaną 
przez . Prezydium St. RN, Pracownię 
Wdrożeń Pedagogicznych 
powołaną przez Kuratorium - przy Okręgo-

stwarza szanse uzykania lepszych wy­
ników dydaktycznych ze znaczną 
częścią młodzieży, na ogół opóźnioną 
w nauce.

DZIĘKI NOWATORSTWU — 
NIECO LEPIEJ

Warszawskie szkolnictwo, a zwłasz­
cza podstawowe; zasługuje ‘już dziś na 
uwagę, gdyż występują tu pewne zja­
wiska, . które śą rezultatem nowatorst­
wa. A oto niektóre z nich:

w większości szkół podstawo­
wych, gdzie podejmowane-są poczyna­
nia nowatorskie, widać wyraźny 
wzrost wyników nauczania i wychowa­
nia, a w niektórych nawet niemalże 
pełną promocję., Badania kontrolne w 
tych szkołach nie zdołały wykryć ni­
czego, co wskazywałoby na liberalizm;

® w dzielnicach, gdzie poczynania 
nowatorskie zakorzeniły się najgłębiej 
i obejmują większość szkół podstawo­
wych, wskaźnik drugoroczności jest 
niższy od przeciętnej warszawskiej; w

mości uczniów i ich postawy stanem opanowania metodologii 
społecznej. Interesujące są zwla;.peryrnentu przez nauczycielstwo, 
poczynania, które zmierzają dor^kże z tym? że pracownicy nauki 
integracji, w ramach godzin 'b&cówki naukowe mogą udzielać po- 
wawczych, problematyki „ideolog jjo pewnych granic. Poza .,tym 
wychowawczej akcentowanejw [a(jomo — nowe powstaje w zmaga- 
sie lekcyjnym i. >pozalekpyjnyO^,e starym, nowy sposób myślenia 
próby zapoznania młodzieży z s^Łgogicznego rodzi się w procesie 
nymi wydarzeniami w, kraju zezWyCjężenia nabytych uprzedzeń 
święcie w formie spotkań z być może kiedyś nawet
nimi ludźmi, uczestnikami czy. ś3Ł>dałych„.
kami tych wydarzeń.- Lekcje ta' . .. . . .
połączeniu z należytym wyk ^Wszystkie te okoliczności powodują, 
niem współczesnych technik proł^ pracach nad określeniem dróg 
dy: telewizji, radia i filmu, M^oj u nowatorstwa trzeba rozstrzyg- 
bezsporne wyniki wychowawcze szereg kwestii o. charakterze teo- 

tycznym i praktycznym, a wyniki 
Inne jeszcze spostrzeżenie, które fflnie ■ z obowiązującą przy progra- 

także odnotować, tó różnorodne poci — • -t—.- ........
w zakresie podejmowania i rozwijaWaniu. starą 2aiad^ multum non 
których elementów systemu wyctiilta ująć w zwartym dokumencie, 
przez pracę. Jedną z możliwości sto tylko niektóre kwestie.
prace społecznie użyteczne. Nid i - c
przedstawić tu pełnego rejestru tyct>^je^e wszystkim wy da je się, że zachodzi 
Tylko w ramach konkursu °Slos'-rze|)a rozstrzygnięcia kwestii, jakie ró- 
przez kuratorium na najlepiej Przyg;;e eksperymentu i innych poczynań no­
nę do sezonu boisko szkolne mlodzieig§rsjcicj1w konkretnych warunkach war- 
warszawskich wykonuje^ od dwóch laskiego szkolnictwa powinny być rozwi- 
roku prace wartości kilku miiion(rie i w jakiej skali. Oczywiście jeszcze 
tych. Na uwagę zasługują _rownież_ 4 lata temu każda inicjatywa była po­
wiązania młodzieży szkolnej z jajeczna, występowały bowiem dość spora- -

ńym, mimo iż nowe programy stwą- > 
rzają sw.tej mierze korzystne warunki. 
Jak jednak problem rozwiązać? Meto­
da polecenia administracyjnego nic tu 
nie zmieni. Konieczna jest inicjatywa 
zę strony naukowych środowisk, nie 
tylko pedagogów, lecz chyba - także 
specjalistów konkretnych dyscyplin, 
a także przemyślana pomoc władz 
oświatowych i ośrodka metodycznego 
dla tych wszystkich, którzy podejmą 
się poszukiwań skuteczniejszych me- 
tod.jpracy w dotychczas niepopular­
nych a bardzo trudnych zakresach, 
włącznie z fundowaniem specjalnycń 
stypendiów czy zniżek godzin.

Istnieje jeszcze kwestia opracowy­
wania wyników eksperymentów peda­
gogicznych! innych poczynań nowa­
torskich oraz wykorzystywania ich nie , 
tylko dla celów naukowych, lecz także 
praktyki w możliwie szerokim zakre­
sie. Jak wynika z dotychczasowych 
doświadczeń, jest to zespół spraw bar­
dzo złożony i trudny. Właściwie do­
tychczas zdołano w jakimś stopniu 
opanować problem tylko w zakresie 
spraw . związanych z poczynaniem

świadczą o nich wyniki

w poszulkiwamu
■ pedagoglę^i.tr i.

wym Cśradku Metodycznym, Klub 
Nauczycieli Nowa to rów 
przy Zarządzie Okręgu ,ZNP, Biblio­
tekę Pedagogiczną, dziel­
nicy Praga-Południe. Szczególną rolę przy- 
pisać należy wyłonionym ostatnio 22 tzw: 
szkołom wiodącym, po kilka w każdej 
dzielnicy. Szkoły te, wybrane spośród tych, 
które są najbardziej konsekwentne w róż­
norodnych poczynaniach, stanowią bazę dla 
ośrodka metodycznego w upowszechnianiu 
najlepszych doświadczeń.

Czy wymienione tu ośrodki zaintere­
sowania nowatorstwem pedagogicznym 
odegrały już . jakąś rolę praktyczną? 
Tak — mimo iż od niedawna rozpo­
częły swą działalność. Odegrały już 
istotną rolę m.' in. dlatego, że skupiają 
czołowych przedstawicieli frontu peda­
gogicznego z prof. drem R. Wroczyń­
skim i prof. drem W...Okoniem, na cze­
le, a także wielu wybitnych prakty­
ków. W ośrodkach tych wypracowano 
pierwsze oceny merytoryczne poszcze­
gólnych poczynań eksperymentalnych, 
dzięki czemu można było m. in. przy- 
zrfać w grudniu 1964 r. 12 wysokich 
nagród dla zespołów nauczycielskich 
za konkretną działalność eksperymen­
talną oraz 21 nagród ' indywidualnych 
najbardziej zasłużonym w tej mierze 
nauczycielom i- pedagogom. W ośrod- 

•kach tych przy udziale Instytutu Pe­
dagogiki i Wydziału Pedagogicznego 
UW opracowuje się aktualnie kierunki 
dalszego rozwoju nowatorstwa pedago-" 
gicznego w Warszawie.

Dzięki pomocy merytorycznej I orga­
nizacyjnej tych ośrodków stołeczne 
władze oświatowe przejawiły inicjaty­
wę upowszechnienia niektórych poczy- • 
nań nowatorskich. A dotyczy to trud­
nych problemów, jak np. zreformowa­
nia zapisów do klas pierwszych szkoły 
podstawowej i oparcia ich na tzw. 
karcie zapisu,-która umożliwia wnikli­
we poznanie dziecka, wyrównania jego 
braków jeszcze przed przystąpię-^ 
niem do realizacji obowiązku szkolne­
go. Albo inna sprawa — wprowadze­
nie lekcji wyrównawczych. W każdej .< 

' szkole występuje grupa dzieci, które ; 
z różnych powodów mają znaczne żale- 1 
głości. Tytułfem eksperymentu podjęto I 
pracę z tymT dziećmi w kilku szkołach. X' 
W rezultacie dopracowano się pew- 1 

‘ nych sprawdzonych propozycji, które r 
zostały ujęte w system tzw. lekcji wy- ; 
równawczych. System ten upowszech- > 
niono we wszystkich szkołach. W po­
łączeniu z koncepcją półinternatów, 
które również jako rezultat doświad­
czeń nowatorskich: powstają już dość 

\ licznie (od października do grudnia 
1964 r. powstało ich 31). system ten

dzielnicy Mokotów' za ostatni rok 
szkolny wynosił on tylko 2,9 proc., w 
Śródmieściu —■ 3,3 proc., podczas gdy 
dla Warszawy wynosi on 4;4 proc.;

© w okresie ostatnich lat w szkol­
nictwie podstawowym stolicy zmalał 
wskaźnik drugoroczności. W roku 
1956/57 drugoroczność wynosiła 11,1 
proc., w 1959/60 — 7,5 proc., a w ostat­
nim roku szkolnym 4,4 proc.

Przedstawione dane są wymowne. 
Wskazują niewątpliwie na zależność 
między nowatorstwem a wynikami w 
nauće, prowadzą do wniosku, że różno­
rodne poczynania nowatorskie realnie 
przyczyniają się do zwiększenia efek­
tywności dydaktycznej.

Czy do podobnego wniosku prowa­
dzi analiza zjawisk o charakterze wy­
chowawczym? Sytuacja w tej mierze 
jest nieco bardziej złożona, bo dopie­
ro stosunkowo niedawno przedmiotem 
eksperymentów i innych poczynań no­
watorskich w pełniejszym stopniu 
stawać się zaczyna szersza problema­
tyka Wychowawcza, Trudno jeszcze 
dziś o uogólnienia. Można jednak po­
czynić pewne spostrzeżenia.

Na uwagę zasługuje przede wszyst­
kim faikt zerwania chyba z różnymi 
tendencjami dość jednostronnie poję­
tego dydaktyzmu. Jeszcze' kilka lat te­
mu nie do rzadkości należały przypad­
ki traktowania lekcji i innych zajęć 
jako miejsca przekazywania wiedzy. 
Dziś widzi się zasadniczo już inną 
sytuację, zwłaszcza w szkolnictwie 
podstawowym. Jednoznaczne określe­
nie ideału wychowawczego przez XIII 
Plenum KC i IV Zjazd partii, liczne 
dyskusje na ten temat w środowisku 
nauczycielskim, nowe programy i pod­
ręczniki wprowadzone w związku 
z reformą szkolną do klas I — IV, 
akcentujące w szerokim zakresie treś­
ci ideologiczne — przywracać zaczęły 
właściwą rangę wychowaniu we 
wszystkich dziedzinach pracy szkolnej. 
Podczas prowadzonych aktualnie wizy- 
tacji. spotykamy wiele przykładów 
świadczących, . że już znaczna część 
nauczycielstwa, m. in. dzięki różno­
rodnym próbom i poczynaniom nowa­
torskim, zaczyna dobrze sobie radzić 
z problematyką-wychowania w proce­
sie lekcyjnym. Jest to korzystna ozna­
ka, choć w dalszym ciągu stanowi ona 
dopiero raczej niezły początek.

Podkreślenia godne są również nie­
które próby pełniejszego wykorzysty­
wania lekcji wychowawczych dla 
kształtowania socjalistycznej świado-

produkcyjnym w odpowiednio przygeamc. Dziś przy dość już szerokiej skali 
nych na* ten cel zakładach pracy wątorstwa pedagogicznego w Warszawie 
próby dopracowywania się systemu .j^żym zamówieniu społecznym na twór- 
oUsługi uczniowskiej w szkole. działalność pedagogiczną zachodzi po-

Warto również zwrócić uwagę na in£$a racjonalnego, sterowania twórczymi 
Jacy proces zacieśniania się corai?!£na?ia?‘1 nauczycieli, wykorzystywania 
dziej wspólnego frontu oddziaływaj wszystkim, odcrnkach,
■wawczych zespołów nauczycielśkich ife dla . teorii pedagogicznej
młodzieży — jej organizacji, jak ZMJgIpraktyk! są najistotniejsze. Praktyki 
LOK, samorządu uczniowskiego, w, “acze"? . interesów jednej
rodziców. Najlepsze doświadczenU °4y’^ize^dzielmęy .m^sta, kraju, 
zakresu upowszechniono na Zlocie 'Łodzi tu o politykę
mŁ?uÓWuhKCgl^WSro^’

g^roTM^. »-i^ « ra^16r^oa^°S 
życieraCK^eksu ucznia’^PorMaduse® - ze/p6ł warunków, w rezultacie któ- 
życie ” • a eRsiJ ilościowo, lecz w pewnych granicach,
regulaminów _ PJ^^^fepzególne rodzaje eksperymentów i in-
tycznych Ministerstwa Oświaty. .jj poczynań nowatorskich powinny w za-.

_ . , , . - zie się zamykać. Dotyczy to zarówno'Zarys prz&dstawionycłl TU —.rakteru poczynań, jak i tematyki.
strzeżeń i doświadczeń świadczy: '
że coraz więcej szkół warszawy daj e się, że obecnie proporcje co 
podejmuje twórczy wysiłek w za charakteru są w części tylko pra- 
wprowądzenią w sposób jak ndłowe: kilka szkół eksperymental- 
dziej konkretny wszystkich elench (obecnie dwie), gdzie prowadzi 
socjalistycznego systemu wyete-badania o* charakterze podstawo- 
dając wyraz pełnego zrozumiem®), 37 eksperymentujących przede 
tezy przypomnianej przez tow. Tzystkim w zakresie metodyki i orga- 
sława Gomułkę na XIII Plenwwji procesu dydaktycżno-wycho- 
że „szkoła nie może ograniczyć foczego, 22 szkoły wiodące, przeszło 
zainteresowań tylko do p)#ozwijających nowatorską inicjaty- 
w nauce”. ! pedagogiczną. Nie ma ćhyba po-

eby rozszerzenia liczby szkół ekspe- 
, A CO DALEJ? nentalnych, a być może, i liczby 

tół wiodących, można natomiast 
Aktualny stan nowatorstwa Prosić do rangi szkół eksperymen- 

gicznęgo w Warszawie i jego wMych te, w których widać nowatór- 
tendencje rozwojowe, mimo ł linicjatywę pedagogiczną, a tych 
trudności występujących w różnatnich, jak ną możliwości warszaw- 
staci* — budzą pewien aptte, jest niezbyt-^wiele. Jak jednak 
świadczą bowiem o dużych mobbiem ten rozwiązywać w praktyce?, 
ciach twórczych nauczycielstwa^f^nyhi-przypadku metodą admini-
tełńym stosunku do zadań wyiacyjnego działania. Potrzebne są tu 
cych z programu reformy spoiste metody inspiracji, których

■ Uchwała IV Zjazdu partii zobowia się dopracowywać i uczyć

ki zainteresowania nowatorst^u przedstawionego w Sn artS 
dagogicznym mają w tym jest nec
Olbrzymią rolę do spełnienia.. Cę.l nowatorskie w zakresie Ptoćtaezo 
ją spełniają. Wypowiadałem j netu prowadzone są w kilku czy 

t epinię. Wiele sprąw jffit jednakfcunastu szkołach. Pozwala to łat- 
me podjętych. Aktualnie pradę3 ocenić uzyskane wyniki i szyb- 
nad wytyczeniem głownydi ^podjąć decyzję.o upowszechnieniu 
ków i form rozwoju nowatorsłJeŁwainych metod. A!e jest wiele te

•; dagogicznego w Warszawie na Hitów bardzo istotnych, zarówno dla 
sze lata. • rn pedagogicznej jak i praktyki,

Sprawa nie. jest łatwa^hćzas nie podejmuje się 
sta. Trzeba Uczyć się z okre^?la oądż w niewielkim zakresie, 
możliwościami nauczycieli, któ®; . Przykładowo zaliczyć można 
swój dodatkowy trud nie są ^fane z nauczaniem
wynagradzani, konkretnymi je7vka ™®^Flatyczno’Przyr°dni-
mi ich szkół realizujących zadąjg. ’ Wvchn-Janble^’ a w szczegól- 
'daktyczne, wychowawcze i ^top^l dow "procoste^Ikcyj- 
w czym nie może być zadnycn " p1w.ra1e.4eM.yj-

o charakterze raczej organizacyjnym. 
Tak jest w przypadku zapisów do klas 
pierwszych czy lekcji wyrównaw- 
ćzych lub 3-okresowego podziału ro­
ku szkolnego.

Opracowania wymagają Już 1 niektóre 
wyniki- dydaktyczne, np. nauczanie proble­
mowe w zespołach. Zdaje oho egzamin już 
w kilkunastu szkołach podstawowych i li­
cealnych.. Wydaje się, że «iie można admi­
nistracyjnie zalecić stosowania tej metody, 
ale torować dla tej metody warunki w po­
zostałych szkołach. Powstaje pytanie: jakł 
Wielu nauczycieli uważa, że gdyby wydano 
pewną serię programów, a może i podręcz­
ników dostosowanych do wymogów tej 
metody, stworzone zostałyby poważne 
przesłanka do jej upowszechnienia. W moim 
przekonaniu propozycja godna ze wszech 
miar uwagi, ale trzeba to zrobić w oparciu 
o bardzo poważne zaplecze naukowe...

A oto innego rodzaju kwestia — jak 
wyzwalać inicjatywy twórcze, u szero­
kich rzesz nauczycielskich. Najlepiej 
nakreślone kierunki rozwoju mogą po­
zostać bez echa, jeżeli nie obudzi. się 
zainteresowania wśród nauczycielstwa: 

“. i nie stworzy, się odpowiednich wa­
runków, a także właściwych bodźców 
o charakterze chociażby moralnego 
uznania. Istotną rolę spełniają również 
bodźce materialne. Na uwagę zasługu­
ją propozycje wydania „Karty praw 

< i obowiązków nauczyciela nowatora”, 
, a także stworzenia Funduszu Postępu 

< Pedagogicznego opartego na zasadach 
W jakimś stopniu podobnych do tych, 
na których opiera się Fundusz Postę- 

V pu Technicznego. W Warszawie zasto- 
' sowano pierwszą próbę rozwiązania 

, tego drugiego zagadnienia. Propozycje 
karty praw nowatora wymagają za­
sadniczych dyskusji. Zwolennikom tych 

’ propozycji nie sposób odmówić jednak 
w wielu sprawach racji, jak np. celo- 

« wości ustalenia formalnego prawa au­
torstwa dla inicjatorów określonego 
poczynania, nowatorskiego, przed upo­
wszechnieniem jego rezultatów — 
uwłaszcza że już dają się zaobserwo­
wać pewne zjawiska, które za’ uregu- 

< Iowaniem tej sprawy usilnie przema- 
, Wiają.
% Dyskusja wokół przedstawionych tu 

Spraw toczy się nadal. Każda uwaga, 
ł także na łamach prasy, jest nięsłycha- 
< nie cenna. Przyczyni się do pełniejsze- 
- go . i- lepszego wytyczenia dróg roz­

woju nowatorstwa pedagogicznego 
w Warszawie, a być może nie tylko' 
w Warszawie.

ZDZISŁAW LESIAK 
Wicekurator okręgu szkolnego 

m. st. Warszawy

Odbudowa szkolnictwa w Warsza­
wie rozpoczęła się wraz z wyzwole­
niem prawobrzeżnej części miasta — 
Pragi, we wrześniu 1944 roku.'' .

Niezriaczna tylko’ grupa nauczycieli 
pamięta czas, kiedy to pod ogńiem ar­
tylerii niemieckiej, narażone na nie- 
ustanne naloty lotnicze rozpoczynały 
naukę pierwsze: szkoły ną Prhdze. Nie 
było jeszcze programów, pomocy nau­
kowych ani podstawowego wyposaże­
nia klas. Wygrzebywano,-skąd się da­
ło, stare podręczniki, ławki, tablice i. 
rozpoczynano, nąukę. Nie było, tylko 
kłopotu z uczniahu;’ do 'szkół garnęły 
się dzieci,, młodzież i dorośli, którym 
okrutny czas okupacji nie pozwolił na 
naukę.

Dziś mamy w Warszawie 232 przed­
szkola państwowe i 31 przyzakłado­
wych, około 250 szkół podstawowych 
dla dzieci i 23 szkoły podstawowe dla 
pracujących, 54 licea ogólnokształcące 
dla młodzieży i 15 liceów ogólnokształ­
cących dla r dorosłych, 6 zakładów 
kształcenia nauczycieli, 13 państwo­
wych domów dziecka, 2 państwowe 
pogotowia opiekuńcze, 8 młodzieżo­
wych domów kultury, 15 ogrodów jor­
danowskich, 9 szkolnych ośrodków 
sportowych oraz ponad 200 szkół za­
wodowych różnych typów i specjal­
ności. .

Te liczby świadczą o ogromnym wy­
siłku, jakiego dokonaliśmy w dziedzi­
nie roąwoju oświaty kultury, z myślą 
o teraźniejszości i o przyszłości mło­
dego pokolenia, w ciągu tylko 20 lat 
Polski Ludowej.

Największy jednak wkład pracy w 
rozwój szkolnictwa i wszystkich pla­
cówek oświatowych w stolicy wnieśli 
bezpośredni twórcy szkoły — nauczy­
ciele, którzy nie bacząc na trudności, 
mierząc „siły ną „zamiary” zaczynali 
często od stanu zerowego i dotrzymy­
wali kroku - ofiarnym budowniczym 
stolicy, ucząc i wychowując ich dzie­
ci, nierzadko w niezwykle uciążliwych 
warunkach.

Pracy organizatorskiej, uruchamia­
niu coraz to nowych szkół, zaopatry­
waniu ich w potrzebny sprzęt, wypo­
sażaniu pracowni przedmiotowych, po­
goni za niezbędnymi w pracy dydak­
tycznej "pomocami naukowymi i środ­
kami audiowizualnymi itp. towarzy­
szyła codzienna, uporczywa walka na­
uczycieli i wychowawców o wyniki 
nauczania, o kształtowanie właściwych 
postaw dzieci i młodzieży.

W rezultacie tych poczynań wskaź­
nik* drugoroczności w ubiegłym roku 
szkolnym obniżony został do 4,4 proc. 
Warto przy tym zaznaczyć, że wiele 
szkół podstawowych osiągnęło wyniki 
jeszcze lepsze, Wprawdzie wskaźniki 
te w liceach ogólnokształcących i w 
szkolnictwie zawodowym są znacznie 
niższej:ale i tam wykazują one stałą 
tendencję wzrostu.

Wyniki te możliwe były do osiągnię­
cia -nie tylko dzięki ofiarności nauczy­
cieli stolicy, lecz w dużym stopniu 
wskutek stałego podnoszenia poziomu 
ich wykształcenia i doskonalenia za­
wodowego w studiach nauczycielskich 
i innych szkołach wyższych. Obecnie 
około 70 proc, warszawskich nauczy­
cieli szkół podstawowych ma już wyż­
sze lub niepełne wyższe wykształcenie. 
Liczba studiujących w wieczorowych 
SN, WŚP i innych uczelniach nauczy­
cielskich waha się w ciągu, ostatnich 
lat od 2300 do 3000,-co na ogólną licz­
bę około 12 tysięcy warszawskich na­
uczycieli mówi samo za siebie. Jest 
to wyrazem zdrowych ambicji zawo­
dowych, pozwala dotrzymywać kroku 
szybkiemu rozwojowi nauki i techni­
ki współczesnej, umożliwia należyte 
przygotowanie się do realizacji trud­
nych zadań reformy systemu oświaty 
i wychowania. '

Walce o polepszenie wyników pracy 
szkół sprzyjało coraz powszechniejsze 
zrozumienie konieczności podjęcia no­
watorskich poczynań dydaktyczno-

wychowawczych, zmierzających d® 
wypróbowania i 'wypracowania no­
wych treści i metod wychowania, ści­
śle związanych z całokształtem pracy 
szkoły. O skali i. zasięgu ruchu nowa­
torstwa w stolicy . świadczy fakt, ‘że 
około 150 nauczycieli stale uczestniczy 
w pracach istniejącego przy Okręgu 
Stołecznym ZNP klubu nowatorów, a 
w różnych .nowatorskich poczynaniach 
bierze udział prawie 2000 nauczycieli 

■z przeszło 100 szkół.
Obraz dorobku 20-lecia warszaw­

skich nauczycieli byłby jednak niepeł­
ny, gdyby ograniczał się tylko "'do oce­
ny ich wkładu pracy w szkole. Brali 
oni czynny udział we wszystkich pod­
stawowych pracach organizowanych 
przez partię i rząd. Zebrane przez Za­
rząd Okręgu Stołecznego ZNP oraz in­
ne organizacje społeczne i instytucje 
materiały bibliograficzne 1. licznych 
szkół, a także wspomnienia działaczy 
związkowych i oświatowych wykazu­
ją, że rozwój gospodarczy i kultural­
ny wszystkich dzielnic Warszawy ści­
śle związany jest z inicjatywą, aktyw­
nością i społecznym zaangażowaniem 
pracujących tam nauczycieli.

Zarówno w stołecznej, jak i we 
wszystkich dzielnicowych radach na­
rodowych trzon komisji oświaty sta­
nowią nauczyciele. Podobnie przedsta­
wia się sytuacja w komisjach oświaty 
przy komitetach dzielnicowych PZPR.

Poważny jest także wkład nauczy­
cieli w walkę o świecki charakter 
szkoły, o laicyzację naszego życia. W 
organizacjach młodzieżowych i spor 
łecznych — ZHP, ZMS, LOK, TRZZ„ 
TPP-R, Wojsku Polskim, słowem 
wszędzie, gdzie prowadzona jest praca 
oświatowa lub ideowo-wychowawcza, 
.wszędzie tam są nauczyciele. ,

Stałą pomoc i poparcie znajdowali 
nauczyciele w instancjach partyjnych 
i prezydiach rad narodowych stolicy. 
Dzięki temu oparciu i pomocy w no­
wych warunkach walki ideologicznej 
i politycznej, w ramach nowej rzeczy­
wistości społecznej, kształtowała się 
stopniowo w okresie 20-lecia postawa 
ideowa środowiska nauczycielskiego.

Niepoślednią rolę w odbudowie . i 
rozwoju oświaty w Warszawie odegra­
ły organizacje Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, prowadząc -pracę ideo­
logiczną i samokształceniową wśród 
nauczycielstwa, kształtując opinie i 
występując z. inicjatywą do władz 
szkolnych stolicy tam, gdzie wymagał 
tego interes młodzieży i nauczyciela.

Rejonowe konferencje pedagogiczne, 
odczyty pedagogiczne,, rozwijanie czy­
telnictwa, organizowanie dyskusji na 
tematy społeczno-polityczne, pomoc w 
podnoszeniu kwalifikacji zawodowych, 
upowszechnianie kultury,. zapoznawa­
nie z dorobkiem gospodarczym i kul­
turalnym; Polski Ludowej, organizo­
wanie klubów i bibliotek pedagogicz­
nych — oto niektóre tylko formy dzia­
łalności związkowej zmierzające do 
stałego podnoszenia poziomu wiedzy o 
świecie i pracy "pedagogicznej, do 
ideowego zaangażowania, a tym sa­
mym do-lepszego wypełniania społecz­
nych funkcji spoczywających na wy­
chowawcy młodego pokolenia socjali­
stycznego państwa.

Wyniki- osiągnięte przez nauczyciel­
stwo w szkolnictwie warszawskim są 
bezspornym sukcesem. Stawiają one 
nauczycieli w pierwszym rzędzie 
wśród czołowych, budowniczych naszej 
stolicy. I chociaż wiele jeszcze trud­
nych zadań staje przed nimi w związ­
ku 'z 'przebudową systemu oświaty i 
wychowania w warunkach wyżu de­
mograficznego, pod którego naporem 
„trzeszczą'w szwach” szkoły i praca 
w nich trwa na 2—3 zmiany, jesteśmy 
przekonań®że stolica rozporządza dziś 
przygotowaną i wypróbowaną armią 
nauczycieli, która nie ząwiedze pokła­
danego w niej zaufania.

HENRYK RADLIŃSKI 
wiceprezes Okręgu Stołecznego ZNP



okresie przedwojennym Warsza­
wa posiadała sieć budynków szkolnych 
niezupełnie przystosowanych do po­
trzeb oświaty. Z uwagi bowiem na 
chaotyczną zabudowę miasta oraz dro­
żyznę gruntów miejskich każdy kawa­
łek wolnego terenu był wykorzystywa­
ny pod czynszowe budownictwo miesz­
kaniowe. Szkoły zaś budowano nie 
tam, gdzie były potrzebne, lecz tam, 
gdzie nie można było lokalizować za­
budowy czynszowej.

Według oficjalnych danych — sieć 
szkół podstawowych liczyła w 1937 ro­
ku 116 obiektów z 1415 izbami lekcyj­
nymi. "Wśród nich było 66 budynków 
miejskich z 941 izbami lekcyjnymi.

Po pożodze wojennej szkolnictwu 
podstawowemu pozostało 27 budynków 
z 301 izbami lekcyjnymi, z tego 13 bu­
dynków mieszkalnych adaptowanych 
dla potrzeb szkolnych. W Warszawie 
lewobrzeżnej po ustąpieniu okupanta 
pozostały zaledwie 2 budynki miejskie 
z 31 izbami lekcyjnymi względnie ma­
ło uszkodzonymi (ul. Kaszyńska 22 i ul. 
Młynarska) oraz 2 lokale wynajęte z 16 
izbami lekcyjnymi.

Na Pradze-Północ ocalało 9 budyn­
ków z 96 izbami, na Pradze-Południe 
14 budynków ze 158 izbami. Z tego 
połowa to budynki miejskie.

W ciągu 1945 roku uruchomiono 73 
szkoły podstawowe w 60 wyremonto­
wanych adaptowanych budynkach z 691 
izbami lekcyjnymi i 20 180 uczniami.

Do 1950 roku w ramach planu 3-let- 
niego (1946—1949) odbudowano względ­
nie poddano kapitalnemu remontowi 
37 bardziej zniszczonych budynków 
szkół podstawowych i licealnych z 564 
izbami oraz wybudowano 9 baraków 
szkolnych z 88 izbami i adaptowano 
2 budynki mieszkalne, aby uzyskać 17 
izb lekcyjnych na cele szkolne. W 
czerwcu 1950 roku szkolnictwo podsta­
wowe dysponowało 75 budynkami 
szkolnymi z 884 izbami lekcyjnymi i 
54 242 uczniami. W dniu 1 październi­
ka 1951 roku w Warszawie było ponad­
to:

O 3t szkól średnich ogólnokształcących.
• W szkół zawodowych, w tym 3« pań­

stwowych, 13 miejskich typu zasadniczego 
I ZC publicznych średnich szkół zawodowych 
(dokształcających),
9 12 szkół specjalnych.

Wymienione szkoły pracowały w wy­
remontowanych budynkach własnych, 
jwzględnie w lokalach wynajętych, 
adaptowanych na cele szkolne. Budo­
wa nowych szkół była realizowana od 
1950 roku w ramach planu 6-letniego, 
w pięciolatce 1956—1960 i w obecnie 
nie zakończonej 5-latce (1961—1964). 
Liczba oddanych do użytku szkół pod­
stawowych i innych obiektów przed­
stawia się, jak następuje:

W ramach planów inwest.
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W 1965 roku przewiduje się oddanie 
do użytku 14 szkół podstawowych, 
5 szkół zawodowych, 1 domu dziecka 
■— łącznie 20 obiektów.

dorobek i potrzeby

budownictwo
szkolne

Spośród wymienionych w tabeli 
przedszkoli, szkół, internatów i innych, 
część pracowała w obiektach nowych, 
pozostałe w odbudowanych i rozbudo­
wanych barakach. Obrazuje to wyra­
źnie poniższe zestawienie:
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Widać z tego zestawienia, że spo­
śród 190 obiektów szkolnych wybudo­
wano 166 nowych, odbudowano 5, roz­
budowanych zostało 13. Postawiono też 
6 baraków. Wszystkie przedszkola wy­
budowano po wojnie, a spośród 4 in­
ternatów odbudowano 1, pozostałe są 
nowe.

Działalność inwestycyjna- Kurato­
rium Okręgu Szkolnego m. st. War­
szawy na terenie stolicy przyniosła 
piękne wyniki. Oddanie do użytku 331 
obiektów oświatowych stanowi ogrom­
ny wysiłek, jaki musiało podjąć mia­
sto,, aby zapewnić miejsca w szkole dla 
dzieci stolicy. Ogółem około 90 proc, 
wszystkich obiektów oświatowych w 
Warszawie po wojnie to budynki no­
we.

Piękne rezultaty działalności władz 
miejskich i szkolnych w okresie 20-le- 
cia na odcinku budownictwa szkolnego 
upoważniają do postawienia pytania, 

czy działalność ta doprowadziła do 
pełnego rozwiązania sytuacji lokalowej 
szkół i innych placówek oświatowych 
w stolicy. Niestety, odpowiedź na to 
pytanie nie może być pozytywna. Licz­
ba uczniów wszystkich typów szkół 
zwiększała się daleko szybciej niż licz­
ba szkół podstawowych, średnich i in­
nych. Szkoły były i są przepełnione 
uczniami, a budownictwo szkolne w 
wielu rejonach miasta nie nadąża za 
przyrostem liczby uczniów. Przyczyna 
leży m. in.:
• w złym rozeznaniu władz planujących 

liczbę ludności i uczniów w poszczególnych 
rejonach;
• nieprzewidzianych zmianach w zaludnie­

niu osiedli w momencie ich planowania 
przez dobudowę nowych budynków miesz­
kalnych bez zaplanowania dodatkowych 
szkół dla wzrastającej liczby dzieci;
0 opóźnieniu realizacji budowy szkół w 

rejonach z przeciążonymi szkołami;
0 braku kredytów na budowę wszystkich 

potrzebnych szkół 1 placówek oświatowych.

Miernikiem rozwiązania sytuacji lo­
kalowej szkół jest wskaźnik obciąże­
nia izb lekcyjnych. Planowany wskaź­
nik na 1965 rok wynosił 55 uczniów 
na izbę w szkołach podstawowych, a w 
szkołach licealnych ogólnokształcących 
przewidywał naukę na 1 zmianę. W 
szkolnictwie podstawowym w 1964/65 
roku obciążenie izby wynosi 64,2 ucz­
nia, w szkolnictwie licealnym — 44,5 
ucznia.
Jak z powyższych liczb wynika, obec­

na pięciolatka nie rozwiązuje proble­
mu zapewnienia wystarczającej liczby 
miejsc w szkołach warszawskich. Jed-: 
ną z najważniejszych przyczyn jest 
niedoinwestowanie budownictwa szkol­
nego w latach ubiegłych.

Wspomniane wyżej czynniki działają i 
daleko większą intensywnością na odcin­
ku szkół zawodowych z uwagi na to; że bu- 
dowy tych szkół są bardziej skomplikowa­
ne, kłopotliwe i pracochłonne. Przedsiębior­
stwa unikają przede wszystkim budowy 
szkół zawodowych. Deficyt budynków szkół 
zawodowych jest wywołany jeszcze inną 
przyczyną. Oto w 1950 roku, w wyniku przy- 
jęcia koncepcji, zgodnie z którą szkolnictwo 
zawodowe miało uzyskać środki na budow­
nictwo szkolne od resortów, zdecydowano 
się wyłączyć to szkolnictwo z gestii Mini­
sterstwa Oświaty i kuratorium i przekazać 
je Centralnemu Zarządowi Szkolnictwa Za­
wodowego.

Nadzieje na intensywne budownic­
two szkół zawodowych pod patrona­
tem CUSZ spełzły na niczym. W prak­
tyce, w okresie od 1950 roku do koń- I 
ca istnienia tej instytucji, zostały wy­
budowane w Warszawie 3 szkoły za- ? 
wodowe i to niekompletne. Dopiero ' 
powrót szkolnictwa zawodowego do 
Kuratorium Okręgu Szkolnego umożli­
wił intensywniejszą budowę szkół za- I 
wodowych. Od 1962 roku do chwili I 
obecnej oddano do użytku 8 szkół, a w 
1965 roku przewiduje się oddanie dal­
szych 5 budynków.

Następna 5-latka 1966—1970 rozwią- 
że definitywnie problem braku miejsc 
w szkołach podstawowych.

Sytuację władz oświatowych ułatwi 
spadek liczby dzieci w szkołach pod. ' 
stawowych po 1966 roku. Szkolnictwo 
licealne ogólnokształcące w następnej 
5-latce nie otrzyma w ogóle nowych 
budynków. Szkolnictwo zawodowe, po- 
mimo intensywnej budowy nowych 
szkół, nie uzyska wystarczającej licz­
by izb lekcyjnych j warsztatów. Do. 
piero w latach późniejszych będzie ono 
mogło dysponować pełną bazą mate­
rialną. To samo dotyczy i innych ro­
dzajów placówek oświatowych.

ANTONI WALENTA 
starszy inspektor KOS

SZKOŁY ZAWODOWE SŁUŻĄ POTRZEBOM COSPODARKII KULTURY
Rocznik statystyczny z 1939 r. po- 

idaje, że w Warszawie w różnych szko­
łach i na kursach kształciło się 21,2 
tys. uczniów. Stan obecny zaś obra­
zuje niżej podana tabela:
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Skoro do wyżej podanej liczby 
uczniów szkół zawodowych dodamy 
jeszcze około 20 tys. słuchaczy, którzy 
uczą się, względnie uzupełniają kwali­
fikacje na różnych kursach zawodo­
wych, wówczas otrzymamy liczbę 
5-krotnie wyższą w stosunku do stanu 
z 1939 r.

Kształtowanie się i rozwój szkolni­
ctwa zawodowego wynikają z koniecz­
ności coraz pełniejszego zaspokajania 
stale rosnących potrzeb gospodarki 

i kultury stolicy oraz w pewnej czę­
ści woj. warszawskiego- i kraju na 
kwalifikowane kadry, gdyż 30 proc, 
ogólnej liczby uczniów szkół zawodo­
wych stanowią uczniowie spoza War­
szawy. Warszawskie szkolnictwo za­
wodowe reprezentuje prawie wszyst­
kie kierunki objęte nomenklaturą za­
wodów i jest dość dobrze dostosowa­
ne do potrzeb gospodarki narodowej. 
Najszerzej reprezentowane są kierunki 
mechaniczny i ekonomiczny, a poza 
tym budowlany, komunikacyjny, tele­
komunikacyjny i chemiczny.

Dalszy rozwój szkół zawodowych 
w m. st. Warszawie, zgodnie z wy­
mogami gospodarki narodowej na la­
ta 1966 — 1970, powinien zmierzać do 
ograniczenia rekrutacji do szkół o kie­
runku: ekonomicznym ■ (szczególnie 
handlowym w ZSZ), odzieżowym 
i skórniczym. Jednocześnie trzeba 
zwiększyć liczbę uczniów na kierun­
kach: mechanicznym, elektronicznym, 
energetycznym i chemicznym. Istot­
nym problemem jest równoczesne 
zwiększenie liczby dziewcząt na kie­
runkach technicznych oraz znacznie 
szybszy wzrost absolwentów techni­
ków w stosunku do absolwentów za­
sadniczych szkół zawodowych.

Absolwenci techników i zasadni­
czych szkół zawodowych młodzieżo­
wych nie pokryją zapotrzebowania na 
kwalifikowane kadry gospodarki na­
rodowej stolicy. Pokrycie pozostałych 
potrzeb musi nastąpić przez szkolenie 
wewnątrzzakładowe oraz w technikach 
dla pracujących i zaocznych. Przewi­
duje się w związku z tym intensywny 
rozwój techników dla pracujących, 
zorganizowanych na podbudowie pro­
gramowej zasadniczej szkoły zawodo­
wej.

Pomimo że w latach 1962 — 1864 
nastąpiła poważna rozbudowa bazy lo­

kalowej, wiele szkół zawodowych pra­
cuje jeszcze w warunkach trudnych, 
a niektóre nawet w bardzo trudnych. 
Więcej niż połowa techników i zasad­
niczych szkół zawodowych dla mło­
dzieży nie pracującej prowadzi zajęcia 
na dwie zmiany od godz. 8 — 21.

Odczuwa się również dotkliwie brak 
miejsc w internatach. Dotyczy to 
szczególnie młodzieży uczącej się w 
technikach unikalnych, jak Technikum 
Poligraficzne, Księgarskie, Fototech­
niczne, Geologiczne, Maszyn Liczących, 
Łączności, Chemiczne o specjalności 
pralnictwo, Przemysłu Spożywczego i 
Cukierniczego.

Trudne jeszcze warunki lokalowe 
i słaba baza techniczna absolutnie nie 
umniejszają ogromnego dorobku orga­
nizacyjnego szkolnictwa zawodowego 
stolicy. Zaistniałe warunki — to sku­
tek dysproporcji pomiędzy szybkim 
rozwojem a budownictwem szkół za­
wodowych. Wspominam o tej sprawie 
dlatego, że w szkolnictwie zawodowym 
warunki organizacyjno-techniczne są 
jednym z podstawowych czynników, 
który rzutuje na wyniki i sprawność 
szkolenia. Toteż uzyskiwanie przez po­
szczególne szkoły dobrych efektów jest 
zasługą ich dyrektorów i nauczycieli, 
za które należy im się szczere uzna­
nie i podziękowanie.

W roku szkolnym 1963/64 przeciętna 
sprawność w technikach młodzieżo­
wych wynosiła 56,3 proc., a w zasad­
niczych szkołach zawodowych — 66 
proc. W zasadniczych szkołach przyza­
kładowych i międzyzakładowych — 
55,1 proc, i 61,9 proc. Liczba nie pro­
mowanych we wszystkich typach szkół 
kształtowała się w granicach 8 — 12 
proc., odpad śródroczny w technikach 
wynosił 3,7 proc., a w zasadniczych' 
szkołach zawodowych — 5,9 proc. Go­
rzej natomiast przedstawia się sytua­
cja w szkołach dla pracujących. W za­

sadniczych szkołach przyzakładowych 
i międzyzakładowych odpad śródrocz- : 
ny wynosił 13 proc., a w technikach 
dla pracujących i zaocznych około 18 
proc. W porównaniu z latami poprzed­
nimi wskaźniki te stanowią jednak 
o znacznej poprawie efektywności pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej war­
szawskich szkół zawodowych.

Plan produkcji globalnej warsztatów 
szkolnych w 1964 roku wynosił 26,5 
min zł i został wykonany w 101 proc, | 
zaś plan na rok 1965 wynosi 28,5 min 
zł. W roku 1964 warsztaty szkolne wy­
produkowały 173 szt. różnego typu ob­
rabiarek, w latach 1966 — 1970 roczna 
ilość obrabiarek produkowanych przez 
warsztaty szkolne wzrośnie do 629 szt 
Z podstawowej produkcji uczniowskiej 
można wymienić 7,typów obrabiarek do 
metali, poza tym manipulatory, po­
jemniki na substancje promieniotwór­
cze, defektoskopy izotopowe, młynki 
laboratyjne, transformatory, stoliki 
optyczne, mikroskopy szkolne, meble, 
harzędzia, usługi krawieckie, pralni­
cze, gastronomiczne itp.

Warszawskie szkoły zawodowe zdo­
były sobie duży autorytet w społe­
czeństwie i zjednały wielu sojuszni­
ków. Spieszą im z pomocą nie tylko 
władze miejskie, organizacje politycz­
ne i społeczne, rodzice, lecz także za­
kłady pracy, które sprawują funkcje 
opiekuńcze. Udzielają one szkołom 
wielostronnej pomocy gospodarczej 
i dydaktyczno-wychowawczej. Współ­
praca rodziców i zakładów pracy z na­
szymi szkołami zawodowymi stale śk 
zacieśnia. 'Wpływa to korzystnie na 
tworzenie się jednolitego frontu wy­
chowawczego i właściwego klimatu, 
w którym można lepiej i skuteczniej 
kształcie i wychowywać młodzież.

inż. E. WITKOWSKI 
naczelnik Działu Szkolnie' w* 
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,,Od położenia kamienia węgielnego 
zaczyna się historia miasta Brasilia i 
miasta Chandighar. Ale z Warszawą 
było Tr.aczej. To miasto odrodziło się 
z gruzów. W grazy bowiem „obrócona 

_ została dawna Warszawa. Lecz choć 
zniszczone zostały w znacznej mierze 
kształty materialne — pozostał „genius 
loci...”1).

13 stycznia 1945 roku rozpoczął się 
bój o wyzwolenie Warszawy; 14 stycz­
nia rezydująca w Lublinie Rada Mi­
nistrów podejmuje uchwałę polecają­
cą przystąpienie do prac przygoto­
wawczych nad odbudową Warszawy, 
jako stolicy Polski; 17 stycznia na 
ruinach Dworca Głównego zatknięto 
biało-czerwony sztandar; .tego samego 
dnia przez połączony żelaznym przę­
słem, zwalony most kolejowy ’ w jeż­
dżą do Warszawy pierwszy pociąg; 18 

~ stycznia w lewobrzeżnej Warszawie 
ukazuje się pierwsza gazeta: „Życie 
Warszawy”, oddziały wojskowe przy­
stępują do rozminowywania ulic.-

ZNISZCZENIA

Mosty drogowe i kolejowe 100 proc.
Budynki służby zdrowia 90- „
Budynki zabytkowe 90 „
Teatry i kina 95 „
Oświata 70 „
Budynki mieszkalne 72 „
Elektrownie 50 „
Sieć tramwajowa 85 w
Tabor tramwajowy 75 „
Przewody gazowe 46 „
Wodociągi 30 „
Nawierzchnia ulic 30 „
Drzewa w parkach 60 „

W obliczu tych strat zdawać by się 
mogło, że odbudowa tak zrujnowane­
go miasta przekracza możliwości wy­
niszczonego wojną narodu. A przecież 
już w pierwszych dniach lutego 1945 
roku dekretem Krajowej Rady Naro­
dowej powołane zostaje Biuro Odbu-. 

nocześnie lata powojenne zaznaczyły 
się zwiększonym przyrostem natural­
nym, co stworzyło w konsekwencji do­
datkowe trudności dla odbudowujące­
go się miasta. Przyrost ten w latach 
1950—1958 kształtował się w grani­
cach 12,5—16 prom, (w roku 19’64 wy­
nosi już tylko 3,5 prom.). Liczna gru­
pa dzieci oznaczała w konsekwencji 
konieczność znacznie szybszej niż w 
innych miastach rozbudowy żłobków, 
przedszkoli i. szkół, ośrodków zdrowia 
itp. Stąd rozbudowa przemysłu _ nie 
mogła być prowadzona w odpowied­
nim tempie, co z kolei wpływało u- 
jemnie na ustawienie prawidłowej 
struktury zawodowej. Stopniowo jed­
nak i ta sytuacja ulega poprawie, a 
rozbudowa przemysłu przywraca za­
chwianą równowagę.

ZATRUDNIENIE W 1963 R. (W TYS.)

W przemyśle 204,9
W budownictwie 95,3
W transporcie i łączności 50.0
W handlu i gastronomii 77,5
W gospodarce ,komunalnej

i mieszkaniowej 39,7
W oświacie, nauce i kulturze 79,8
W rolnictwie i leśnictwie 1,9
W ochronie zdrowia

i opiece społecznej _ 34,3
W instytucjach wymiaru sprawied­

liwości, instytucjach finansowych 
i ubezpieczeniowych 57,3

W organizacjach politycznych
i społecznych 13,1

PRZEMYSŁ

Jednym z założeń planu odbudowy 
"Warszawy było stworzenie ze stolicy 
poważnego ośrodka przemysłowego. 
Oznaczało to, że pracy nie można 
ograniczyć do odbudowy zniszczonego 
w 90 proc, potencjału przedwojennego, 
ale należy równolegle, podjąć budowę 
wielkich, nowoczesnych zakładów. Na 
pierwszy ogień ruszyła restauracja i 
budowa przemysłu maszynowego, me­
talowego, elektrotechnicznego i poligra­
ficznego. Już w 1960 roku gałęzie te 
stanowiły 48 proc, całości produkcji 
stołecznej (14,1 proc, produkcji kra­
jowej). Na drugim miejscu usytuował 
się przemysł spożywczy — 18,4 proc., 
chemiczny — 10,1 proc. Powstały też 
całkowicie' nowe gałęzie przemysłu, 
jak np. motoryzacyjny, metalurgiczny 
(stal szlachetna), farmaceutyczny i bu­
dowlany.

Dl. sieci wodoc.-
Dł. sieci kanał.
Prod. w’ody w m. sześć.

dociągów, kanalizacji, przewodów 
ogrzewniczych, elektrycznych, gazo­
wych.

KOMUNIKACJA

Osławione, warszawskie „winogro-. 
na” tramwajowe, przedmiot drwin, 
złości, irytacji. A przecież warto so­
bie przypomnieć, że w latach 1945—- 
1946, a więc zaledwie 20 lat temu je­
dynym środkiem komunikacji były... 
furmanki, kursujące z centrum mia­
sta na Pragę i Żoliborz. Z linii tram­
wajowych, których łączna długość wy­
nosiła przed wojną 119 km ocalało 
zaledwie 15 proc. Z taboru uratowało 
się 25 proc. W 1963 roku długość tra­
sy wynosiła już 126 km, z czego 70 
proc, przebiegało przez nowe trasy.

Nowo wybudowane obiekty przemy­
słowe zajmują łącznie kubaturę 20 
min m sześć., zaś globalna wartość 
rocznej produkcji była 8-krotnie wyż­
sza niż przed wojną.

. Powstały nowe, z rozmachem roz­
budowywane dzielnice przemysłowe: 
Żerań. Huta Warszawa, Targówek, 
Okęcie, Służewiec i inne, otaczając 
stolicę pasmem potężnych kombinatów 
i nowoczesnych zakładów produkcyj­
nych.

NAJWAŻNIEJSZE GAŁĘZIE 
PRZEMYSŁU USPOŁECZNIONEGO

Dane na rok 1963
% udziału 
w prod.

glob, kraju

Przemysł poligraficzny 35,3
„ elektrotechniczny 24,6
M metalowy 10,7
„ porcelanowy 10,9
„ chemiczny

Wytwarzanie energii cieplnej
9,3

i świetlnej 9,0
Przemyśl środków transport. 9.0

„ maszynowy 8,8 j
„ odzieżowy 8,4 1

BUDOWNICTWO

W maju 1945 roku, po pięciu mie­
siącach remontów i odbudowy, stolica 
dysponowała 165 000 izb. W 1963 roku 
liczba izb przekroczyła 775 000, zaś 
zagęszczenie wynosiło 1,56 osoby na 
1 izbę (przed wojną średnie zagęszcze­
nie w Warszawie kształtowało się w 
granicach 2—2,2).

Ponieważ uniknęły zniszczenia przede 
wszystkim prawobrzeżne i peryferyjne 
dzielnice Warszawy, a więc dzielnice uboż­
sze — 110 000 ze 115 000 uratowanych izb, 
znajdowało sie w mieszkaniach 1—2-izbo- 
wych pozbawionych podstawowych urzą­
dzeń sanitarnych. Przed budowniczymi’ 
stanęło więc podwójne zadanie: nie tylko 
budowa nowych dzielnic o współczesnym 
wyposażeniu technicznym, lecz także rady­
kalna przebudowa zaniedbanych peryferyj­
nych osiedli.

W 1963 roku już 85 proc, mieszkań 
wyposażonych było w wodociągi i ka­
nalizację, zaś 57 proc, miało central­
ne ogrzewanie. A trzeba pamiętać, że 
rozwój budownictwa mieszkaniowego 
przebiegał równolegle z rozbudową 
sieci pomieszczeń usługowych, że wią­
zał się z niezmiernie kosztowną roz­
budową sieci tzw. uzbrojenia: wo-

1938 r. 1980 r.

611 km S29 km
mu. 352 km 602 km

36,4 min 18,1 min

19G5 r.
(wg planu)

1146 km
860 km

107 min

istniało 75 kin (36 000 miejsc), 28 mu­
zeów (ponad 1 min osób frekwencja 
roczna). Czynna jest ponadto Filhar­
monia. Trzy radiostacje, stacja telewi­
zyjna, studia filmowe, wydawnictwa 
i redakcje czasopism uzupełniają obraz 
życia kulturalnego stolicy.

KULTURA 
Stan na 1.1.1963 r.

Sprzedaż gazet (w min) 143,8
Sprzedaż czasopism (w min) 32,7
Liczba przedstawień teatralnych 5 492
Liczba widzów w teatrach (w tys.) 2 182
Liczba przedstawień zespołów 

estradowych i cyrkowych 3 164
Liczba seansów filmowych 57 702 .
Liczba widzów (w tys.) 13 965
Liczba abonentów radia (w tys.) 362
Liczba abonentów IV (w tys.) 120,5

zniszczenia I odbudowa
! Te kolejno następujące po sobie da­
ty najlepiej obrazują tempo, z jakim 
przystąpiono do pracy nad przywró­
ceniem stolicy do życia. Tempo to nie 
malało i przez następne 20 lat. Z każ­
dym dniem, z każdą godziną odra­
dzało się, rosło i piękniało miasto za­
liczane do najbardziej zniszczonych w 
czasie drugiej wojny światowej.

Z czym zaczynaliśmy? Dla petnego zobra­
zowania strat warto przypomnieć, że w 
dniu wybuchu wojny Warszawa liczyła 
1 310 000 mieszkańców, 595 000 izb mieszkal­
nych, lis budynków szkolnych, 9 wyż­
szych uczelni, 6974 łóżka szpitalne, 20 tea­
trów, 70 kin. Po pięciu latach wojny tęt­
niące życiem miasto zostało niemal cał­
kowicie starte z powierzchni ziemi. W 
ciągu samego tylko powstania zginęło oko­
ło .250 009 mieszkańców, a pozostała przy 
życiu ludność lewobrzeżnej Warszawy zo­
stała w całości wysiedlona. Z istniejącej 
przed wojną zabudowy o łącznej kubaturze 
103 min m sześć., zagładzie uległo 73 min 
n» sześć. Wkraczające wojska zastały więc 
■Wymarłe ruiny i zgliszcza. ’ 

dowy Stolicy. 4 lutego saperzy ra­
dzieccy oddają ludności drewniany 
most wysoko wodny przez Wisłę, 11 lu­
tego uruchomiona zostaje radiostacja 
warszawska, szkoły rozpoczynają za­
jęcia; 1 marca z Dworca Wschodnie­
go ruszają pociągi, a 6 marca „Lot” 
otwiera pierwszą linię komunikacji 
pasażerskiej.

W dniu zakończenia wojny (8 maja 
1945 roku) Warszawa liczy już 366 000 
mieszkańców.

LUDNOŚĆ
Na 1 stycznia 1965 roku liczba ludno­

ści (szacunkowo) wynosi w Warszawie 
1 250 000 osób, a łącznie ze strefą pod­
miejską należącą do Warszawskiego Ze­
społu Miejskiego — 1 900 000. Nie od ra­
zu jednak sytuacja przedstawiała się- 
równie prawidłowo. W pierwszych la­
tach szczególną trudność sprawiała 
nietypowa struktura wieku ludności-. 
W wyniku strat wojennych, które do­
tknęły głównie grupę ludności w wie­
ku od 18—40 lat, a więc ludności w 
tzw. wieku produkcyjnym ■— powstał 
poważny deficyt rąk do pracy. Jed-.

Obok tego czynnych było kilkadziesiąt 
kilometrów linii trolleybusowych i 500 
Jim linii autobusowych.

KULTURA

1938 r. 1960
(projekt) 

r. 1965 r.

Wozów tramwajowych 710 738 1000
Autobusów 108 491 1100
Trolleybusów 0 86 ' 140

Warszawa — to miasto o starych 
tradycjach teatralnych. Nic więc dziw­
nego, że od pierwszego momentu in­
tensywnie budowano i remontowano 
teatry, uruchamiano prowizoryczne 
sceny. Już w listopadzie 1944 roku 
rusza Teatr Powszechny na Pradze, 
a w pierwszą rocznicę wyzwolenia 
otwiera podwoje Teatr Polski.

W 1963 roku czynnych już było w 
Warszawie 20 scen o łącznej liczbie 
11 100 miejsc, 2 opery, 1 operetk-,.

To gigantyczne dzieło, jakim była’ 
odbudowa zrujnowanego miasta, po­
chłonęło około 100 miliardów złotych.- 
Z czego niemały procent stanowiły 
składki napływające od ofiarnego spo­
łeczeństwa. Ale wkład społeczny nie 
ogranicza się do pieniędzy. Ludność 
stolicy, jak również liczni przedstawi­
ciele całego społeczeństwa przepraco­
wali przy porządkowaniu i odbudo­
wie Warszawy łącznie 50 milionów 
godzin.

K. R.

I) Cytat, jak również szereg danych po­
chodzi z książki A. Ciborowskiego: „W.a r- 
s z a w a, zniszczenia i odbudo­
wa”. Dane zaczerpnięto również z Rocz­

nika Statystycznego 1963 i 1964 r. ....



WARSZAWA -

ośrodkiem naukowym
T W zbiorowych egzekucjach w War­
szawie, w obozach koncentracyjnych i 
więzieniach zginęło wielu uczonych 
polskich światowej sławy, zdziesiątko­
wane zostało pokolenie młodych pra­
cowników nauki. Jeśli do poważnych 

. strat osobowych dodamy olbrzymie 
straty materialne w stanie posiadania 
i wyposażenia uczelni i instytucji na­
ukowych miasta, które musiało od 
podstaw odbudowywać wszystkie dzie­
dziny życia — lepiej uświadomimy so­
bie ogrom zadań, jakie po wyzwoleniu 
stanęły przed narodem, przed uczony­
mi i organizatorami nauki oraz ogrom 
pracy wykonanej w ciągu ostatnich 
20 lat.

Dziś z uzasadnioną dumą możemy, 
powiedzieć, że Warszawa nie tylko nie 
zrezygnowała z kontynuowania trady­
cji miasta uniwersyteckiego, lecz 
znacznie rozbudowała szkolnictwo wyż­
sze, że stała się siedzibą instytutów i 
towarzystw naukowych, - pracujących’ 
nad rozwojem i postępem różnych ga­
łęzi nauk.

W niespełna miesiąc po wyzwoleniu 
miasta, bo już 11 lutego 1945 roku roz­
począł zapisy studentów Uniwersytet 
.Warszawski. Wznowieniu pracy nie 
przeszkodził fakt, że w tym czasie do^ 
piero usuwano gruzy ze zniszczonych 
budynków. Wykłady na Politechnice 
Warszawskiej wznowiono nieco póź­
niej — 28 października 1945 roku.

W ślad za pierwszymi otwierano 
dalsze szkoły wyższe. I tak w grudniu 
1945 roku czynnych było 6 wyższych 
uczelni, do których uczęszczało już 5 
tysięcy studentów. Niektóre uczelnie 
miały nieco ułatwiony start, dzięki tfr; 
mu, że czynne były również w czasie 
okupacji. Np. SGGW w pkresie wojny, 
kontynuowała wykłady ,,pod płaszczy­
kiem” niższych szkół rolniczych, Po­
litechnika Warszawska również pod 
pozorem niższych szkół zawodowych. 
Akademia Medyćzna pracowała jako 
rzekoma szkoła przygotowująca po­
mocniczy personel szpitalny. Działał 
również tajnie Uniwersytet Warszaw­
ski. Niewątpliwie właśnie ta działal­
ność okupacyjna pozwoliła na stosun­
kowo szybkie zgromadzenie kadry na­
ukowców i przystąpienie do pracy 
nieomal natychmiast po wyzwoleniu 
miasta.

W roku 1946 liczba uczelni wzrosła 
do 11, a liczba studentów do przeszło 
11 tysięcy. Porównajmy te liczby ze 
stanem obecnym. Dziś Warszawa ma 
13 wyższych uczelni, w których kształ­
cą się 33 582 ospby na studiach dzien­
nych i 22 050 na studiach dla pracują­
cych (dane z roku akademickiego 
1963/64). W 73 domach akademickich 
mieszka 14 622 studentów, co stanowi 
42,5 proc, ogólnej liczby studentów 
warszawskich studiów dziennych. O- 
gółem kadra pracowników naukowych' 
szkół wyższych wynósi 4392 osoby, w 
tym 976 samodzielnych i 3416 pomoc­
niczych pracowników nauki.

Jednocześnie wzrastające zapotrze­
bowanie na kwalifikowane kadry róż­
nych gałęzi przemysłu i różnych spec­
jalności dla rozbudowującej -się gospo­
darki narodowej stworzyło koniecz­
ność powołania na uczelniach wydzia­
łów wieczorowych i zaocznych. Dziś 
uczelnie wyższe Warszawy liczą 62 wy­
działy dzienne, 8 wieczorowych i 31' 
zaocznych, 595 katedr, 675 zakładów 
naukowych. Uniwersytet Warszawski 
ma 10 dziennych wydziałów, 1 wieczo­
rowy i 8 zaocznych. Politechnika War­
szawska: 12 dziennych. 1 ■wieczorowy, 
6 zaocznych. Jedyne w kraju uczelnie 
warszawskie — Szkoła Główna Go­
spodarstwa Wiejskiego: 9 dziennych, 
6 zaocznych i Szkoła Główna Plano­
wania i Statystyki: 4 dzienne, 2 wie­
czorowe i 5 zaocznych.

Duże znaczenie dla rozwoju pedago­
giki, psychologii i historii wychowania 
w Polsce miało powołanie w 1953 r. 
Wydziału Pedagogicznego na Uniwer­
sytecie Warszawskim. Wydział Peda­
gogiczny był w pierwszych latach je­
dynym w kraju ośrodkiem studiów 
pedagogicznych i jedvnym z dwu — 
obok Poznania —• ośrodków studiów 
psychologicznych. Ogólna liczba stu­
dentów w roku 1953/54 wynosiła 269 
osób, a w dziesięć lat później już 2613. 
Kadra profesorów i docentów powięk­
szyła się w tym czasie o 11 osób, co 
stanowi 65 proc, stanu początkowego. 
Ogólna liczba przewodów doktorskich 
zakończona na wydziale wynosi 81, z 

czego 66 z pedagogiki i historii wycho­
wania, a 15 z psychologii.

Nie tylko rozwój ilościowy wyższych' 
uczelni wart jest podkreślenia, lecz 
także fakt, że w szkołach tych doko­
nały się głębokie przeobrażenia ich 
charakteru i funkcji społecznej. Uczel­
nie osiągnęły poważny postęp w wią­
zaniu swej pracy z życiem i potrzeba­
mi kraju budującego socjalizm. W po­
czątkowym okresie oparte były — jak 
wiadomo — na przedwojennych for­
mach organizacyjnych. Uległa zmianie 
nie tylko struktura organizacyjna szkół, 
lecz także działalność .naukowa profe­
sorów, którzy skierowali swe zaintere­
sowania ku współczesności.

Dziś szkolnictwo wyższe swym czyn­
nym zainteresowaniem obejmuje pra­
wie wszystkie kierunki badań uznane 
za szczególnie ważne dla gospodarki 
narodowej. Prace badawcze koordyno­
wane są przez Polską Akademię Nauk, 
powołaną uchwałą Sejmu w 1952 roku 
i mającą swą siedzibę w Warszawie. 
Dziś w łonie samej Akademii pracuje 
443 profesorów i docentów oraz 1749 
pomocniczych pracowników nauki. We­
dług stanu z 1962 roku — PAN liczyła 
270 członków (w tym 6 kobiet), z czego 
100 rzeczywistych, 97 korespondentów, 
3 tytularnych i 70 zagranicznych.

Pierwsze lata były wielką, pionierską' 
pracą zakładania fundamentów pod 
przyszły rozwój badań. A dziś? W ar­
tykule „Nowoczesna nauką w nowo­
czesnym państwie” („Nauka Polska” 
nr 4, rok 1964) Janusz Groszkowski pi- 
sze: „Przeprowadzone ostatnio analizy1 
stanu naszej nauki, uwzględniające 
także porównanie ze stanem i tenden­
cjami rozwojowymi nauki światowej, 
wykazały, że nauka nasza osiągnęła w 
wielu dziedzinach średni poziom świa­
towy, a w niektórych wybranych dzia­
łach, np. nauk matematycznych, fizycz­
nych, chemicznych i w mechanice sto­
sowanej ■— znajdujemy się nawet w! 
czołówce światowej”. .

Trudno byłoby zasługę przypisać Je­
dynie ośrodkom naukowym Warszawy, 
ale fakt, że obok licznych uczelni wyż­
szych, obok Polskiej Akademii Nauk, 
działają w stolicy liczne towarzystwa 
naukowe i resortowe instytuty badaw­
cze upoważnia do twierdzenia, że war­
szawscy naukowcy wnoszą do tego do­
robku niemały wkład. Ponad 50 insty­
tutów i przeszło 50 towarzystw nauko­
wych prowadzi różnorodne prace ba­
dawcze, które służą różnym gałęziom 
gospodarki narodowej. Pod egidą PAN 
ukazuje się 107 czasopism naukowych, 
popularyzujących dorobek poszczegól­
nych pracowni i towarzystw.

Spośród licznych instytutów najbar­
dziej interesuje nas działalność Insty­
tutu Pedagogiki.

Nosił on początkowo nazwę Państwo­
wego Ośrodka Oświatowego Prac Pro­
gramowych i Badań Pedagogicznych 1 
powstał w grudniu 1949 roku. Bardzo 
nieliczna kadra wzrosła do 12 samo­
dzielnych pracowników nauki i 17 dok­
torów. Ale i ta liczba nie może spro­
stać już obecnym zadaniom instytutu. 
Zwłaszcza, że placówka ta podejmuje 
ostatnio bardzo odpowiedzialne zadania 
zmierzające do stworzenia nowego sy­
stemu dydaktyczno-wychowawczego w 
zreformowanej szkole. W ostatnich la­
tach szczególnie eksponowanym tere­
nem badań instytutu stają się szkoły, 
eksperymentalne i wiodące.

★
In Zjazd partii postawił w całej roz­

ciągłości zadanie znacznie szerszego u- 
działu nauki w budownictwie socjali­
stycznym jako naczelne, pilne i realne, 
a nie przyszłościowy postulat. Pociąga 
to za sobą wzmożenie prac badawczych 
i dalszą rozbudowę placówek nauko­
wych. Dla ścisłego powiązania nauki 
z techniką powołano' nowy organ cen­
tralny — Komitet Nauki i Techniki, 
który ma zapewnić jednolite kierow­
nictwo polityką naukową w kraju, od­
ciążając PAN od obowiązku koordy­
nacji całej działalności naukowej. Ko­
mitet pracuje od niedawna. Za wcześ­
nie więc jeszcze na podsumowanie wy­
ników jego działalności.

Zakres i tempo współzawodnictwa na 
polu nauki i techniki wzrasta coraz 
bardziej. By dorównać kroku krajom 
wyżej rozwiniętym, musimy ciągle pra­
cować w takim tempie, w jakim z 
gruzów budowaliśmy Warszawę i od­
budowywaliśmy naukę polską.

D. B.

Wieść o wyzwoleniu Pragi ..zastała 
go na Lubelszczyźnie. Jeszcze tego 

samego dnia siada na rower i jodzie 
w kierunku Warszawy. Jedzie tak. 
szybko, jak tylko potrafi. Po wielu 
godzinach uciążliwej jazdy jest w 
swym pokoju na Targówku, który, 
opuścił w połowie lipca.

W kilka dni później, 2 listopada 1944' 
roku, gdy jeszcze w lewobrzeżnej 
Warszawie szaleje terror okupanta, ko-, 
lega Feliks Taracha słucha w budyn­
ku szkolnym przy ul. Mieszka I —• 
wraz z uczniami —■ hymnu „Jeszczą 
Polska nie zginęła...”.

Wyjątkowa to bowiem, niepowta­
rzalna chwila. W wyzwolonej części 
stolicy rozpoczyna się normalne ży­
cie! On sam rozpoczyna je w tej 
samej szkole, w której jako młody 
absolwent seminarium nauczycielskie­
go prowadził pierwsze lekcje mate­
matyki i śpiewu...

Właściwie to jednak nie w niej... Bo 
przecież gmach szkoły został całkowi­
cie spalony. Już 3 września 1939 roku 
pozostały z niego tylko zgliszczą. Wi­
dok ich staje mu znów przed oczyma.- 
Przypomina sobie także swych kole- 
gów-naiiczycieli. Kilku z nich stoi dziś 
obok niego. Ale kierownik szkoły — 
Henryk Lotholc nie wrócił już z hit­
lerowskiego obozu...

On sam miał jednak sporo szczęścia. 
A może po prostu mieszkania przy 
ul. Rzecznej były wyjątkowo szczęśli­

kierownik 
z Targówka

we. W każdym razie nie wpadł nigdy 
w ręce gestapowców. A przecież co­
dziennie uczył przy ul. Rzecznej histo­
rii Polski i czytał z młodzieżą wierszę 
Słowackiego.

Ale tylko przez krótką chwilę my­
śli o tamtych dniach. Potem już nic 
nie zakłóca jego olbrzymiej radości. 
Ani powybijane szyby (szkoła nr 58 
znalazła schronienie w gmachu przy 
ul. Mieszka I wraz ze szkołami nr 116 
i nr 117), ani ślady zniszczeń na' ścia­
nach, ani brak „galowych” strojów.

Do pracy przystępuje z olbrzymim 
Entuzjazmem. A jest jej szalenie du­
żo. Nie wiadomo od czego zaczynać. 
Czy od wstawiania szyb, czy komple­
towania krzeseł, czy też zdobywania 
kredy i atramentu?

Wszystkie te sprawy spoczywały 
właśnie na głowie kol. Tarachy, gdyż 
zaraz od pierwszego dnia zostaje za­
stępcą kierownika szkoły nr 58 i jest 
odpowiedzialny właśnie za sprawy 
administracyjne. Dwoi się więc i troi, 
by szkoła miała najniezbędniejsze wy­
posażenie. Zapałem i entuzjazmem za­
raża swych uczniów i ich rodziców. 
Znoszą więc ze swoich domów krzesła, 
książki, które udało się uratować, 
Przybory do pisania. Nie zrażają się 
faktem, że szkoła ich zajmuje tylko 
dwie niewielkie salki w gmachu przy 
ul. Mieszka I, że niektórzy z nich mu­
szą chodzić na lekcje do domów pry-, 
watnych przy ul. Rzecznej.

W grudniu 1944 roku, gdy Śród­
mieście Warszawy jest jeszcze w rę­
kach okupanta — uczniowie z Tar­
gówka śpiewają ze swym nauczycie­
lem polskie, już nie zakazane w tej 
części miasta, piosenki! W przygoto­
wanie ich kolega Taracha wkłada ca­
łe serce.

Piosenek tych uczy także w świet­
licy przy ul. Kawęczyńskiej. Bowiem 
w pierwszych dniach listopada zostaje 
także kierownikiem świetlicy Urzędu 
Informacji i Propagandy. Już w kil­
ka dni później organizuje orkiestrę, 
bibliotekę, koło dramatyczne i chór. 
Właśnie tutaj, przy ul. Kawęczyńskiej 
skupia się wówczas całe życie arty­
styczne Pragi. Jego głównym organi­
zatorem jest kol. Taracha.

W świetlicy buduje scenę, sprowa­
dza do niej obrazy i rzeźby; z jemu 
tylko wiadomych źródeł przywozi na­
wet niewielki pomnik Chopina. Za­
prasza do świetlicy znanych śpiewa­
ków i pianistów. Koncerty przy ul. 
Kawęczyńskiej cieszą się olbrzymim 
powodzeniem całego Targówka.

Nie ma wtedy ani chwili wolnego 
czasu. Codzienne próby z orkiestrą, 
uporczywe starania o stoję i instru­
menty, redagowanie ogłoszeń. No, a’ 
przede wszystkim szkoła. Lekcje śpie­
wu i matematyki, praca administra­
cyjna.

Wszystkie dnie są więc wypełnione 
gorączkową pracą. Nareszcie przy­
chodzi upragniona wieść: Warszawa 
lewobrzeżna wolna!

18 stycznia o świcie kolega Tarach 
wyrusza — wraz z całym aktywy 
świetlicy — do Śródmieścia. Szyfon 
przechodzi oblodzoną Wisłę i prze 
jego oczyma ukazują się kikuty zbj 
rzonych domów. Stara się zapano\va 
nad dławiącym uczuciem, jakie wy^ 
luje ten widok. Na ocalałych murat 
Marszałkowskiej i Świętokrzyskiej 
lepią szybko afisze informacyjne i pt( 
pągandowe. Pierwsze polskie plakat 
w wyzwolonej stolicy!

Po powrocie na Pragę znów gorątj 
kowa praca. Najwięcej czasu zabieraj 
długotrwałe próby z orkiestrą. W ]j 
tym orkiestra, którą dyryguje kol. Tj 
racha, występuje w Śródmieściu t 
uroczystym zebraniu PPR.

W owym czasie jest właściwie jf 
dynym organizatorem życia kultura’ 
nego i artystycznego na Pradze, 
licznych zebraniach i konferencjac1 
spotyka się często z ówczesnym pre 
zydentem stolicy — Marianem Spj 
chalskim, który interesuje się bardz 
szkołami i życiem kulturalnym.

Gdy Urząd Informacji i Propagand 
spełnił już swe zadanie i został roi 
wiązany — kol. Taracha przystępuj 
do organizowania przy Zarządzie Miej 
skiej Rady Narodowej — orkiestr 
międzyszkolnej. W orkiestrze tej obej 
muje klasę skrzypiec.
- I znów próby, pogoń za sprzęte® 
poszukiwanie materiałów repertuar# 
wych, występy. Koncerty odbywają sj 

w najróżniejszych pomieszczeniach 
Najczęściej — w ocalałych budynkat 
szkolnych.

W kilka lat później kok Tarach 
bierze na swe barki nowy, bardzo po 
ważny obowiązek -— zostaje kierowni 
kiem szkoły nr 58. Tej samej, w kti 
rej zaczynał pracę nauczycielską prze 
kilkunastoma latami. Teraz liczy oi 
jednak znacznie więcej uczniów.

Był już pięćdziesiąty któryś rok, i 
uczniowie kol. Tarachy uczyli si 
ciągle w ciasnym, nieprzystosowany! 
do nowych potrzeb budynku. Nic wię 
dziwnego, że kierownik szkoły narói 
nych zebraniach, naradach i konferec 
ciach uporczywie powracał do temat 
rozbudowy szkoły. Tłumaczył, przeto 
nywał, prosił. . i

Że nie było sprawą łatwą przekona 
nie wszystkich „czynników” o to 
nieczności rozbudowania szkol; 
świadczą najlepiej siwe włosy, któi 
pojawiły się na skroniach kierownik 
właśnie podczas tych konferencyjny^ 
obojów”. Ale w końcu zwyciężył. I f 
1960 roku szkoła została poważnie roi 
budowana. Dzieci z Targówka maj 
teraz piękną salę gimnastyczną, ob 
szerne, dobrze wyposażone gabinet; 
nowoczesne boisko.sportowe.

Koncerty orkiestry szkolnej mają st 
więc już teraz gdzie odbywać. Bo kol 
Taracha jest w dalszym ciągu nie 
zmordowanym popularyzatorem muzy 
ki. Szkoła jego — to dzisiaj poważa; ' 
ośrodek muzyczny na Pradze. Kieros ; 
nik pilnuje bowiem skrupulatnie, b! ; 
koncerty odbywały się systematyczni! 1 
by nikt nie opuszczał lekcji wychów: ■ 
nia muzycznego. W uznaniu zasłtl ; 
szkoły w dziedzinie upowszechniani' 
kultury muzycznej na Pradze — WJ" 1 
stąpił niedawno w gmachu przy k 
Mieszka I chór i soliści FilharinoS , 
Narodowej.

Obecnie kol. Feliks Taracha jest rai , 
nym, członkiem Komisji Dyscyplin® 
nej przy Ministerstwie Oświaty, czW ; 
kiem Komisji Koordynującej mię* 1 
komitetami opiekuńczymi a szkołart . 
Przede wszystkim jest jednak naucz! 
cielem, kierownikiem szkoły. I ni< , 
zmordowanym popularyzatorem wi £ 
chowania muzycznego.

Na wszystko (z wyjątkiem doitf 1 
1 rodziny) znajduje czas. Najwięksi $ 
jego część poświęca, oczywiście, szk® ■ 
le. Szkole na praskim Targówk* 
Szkole, której pozostał wierny od Pc } 
czątku swej pracy pedagogicznej. ■

HENRYKA WITALEWS&
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Z WIELU...
Wiosna 1944 roku niosła ze sobą 

i zapowiedź wielkich wydarzeń i zmian, 
> budziła nadzieję wolności. Liczono 
| godziny...

Liczył je również i więzień gesta- 
po brzeskiego więzienia, osadzony w 
celi nr 90 — w celi śmierci. Jego ra- 

i chunek był zgoła inny. Prowadził do 
I nikąd. Grzebał nadzieje. Wąski skra­

wek wiosennego błękitu przecięty że­
laznymi kratami, który przedzierał 
się do mrocznej celi, miał być ostat­
nim pożegnaniem swobody, przestrze­
ni, życia.

W takich chwilach, odmierzanych 
natrętnymi krokami strażnika tuż za 
okutymi drzwiami celi i własnym 
przyspieszanym tętnem, myśli się u- 
parcie tylko o jednym: kiedy przyj- . 
dą... Czy to aby nie już?... Resztę 
stanowią luźne retrospektywne obrazy 
z przeszłości. Teraźniejszość zamyka­
ła wszystko. Przyszłość bez jego u- 
działu...

Inż. Henryk Sobański urodził się 
w 1908 roku w Warszawie, na Powi­
ślu. Do lat dzieciństwa wracał bez 
rozrzewnienia. Zza okna ciemnego 
mieszkania czynszowej kamienicy 
przy ulicy Zajęczej dochodziły od­
głosy karczemnych kłótni i zapachy 
kiszonej kapusty. Swoistego kolorytu 
dzielnicy dopełniały podwórzowe or­
kiestry j stojący' po bramach bezro­
botni.

W bibliotece na Tamce była pięk­
na pani, uśmiechała się życzliwie i 
pozwalała wybierać książki. Najbar­
dziej podobały się te w dużym for­
macie i z barwnymi ilustracjami. Pa­
ni zorganizowała „Klub dyskusyjny”. 
Ośmio-dziesdęcioletnie szkraby wy- 

I niosły z tych „dyskusji” przeświad­
czenie, że łatwiej jest żyć w groma­
dzie, że trzeba sobie pomagać i być 
dobrym. Wystawali więc w długich 
kolejkach i nosili potem swoim nau­
czycielom na Drewnianej chleb, a na 
sińce z bójek skwapliwie przykładali 

: sobie kompresy...
Przekładana na dziecinny język 

etyka społecznej solidarności wzboga­
ciła się o nowe duchowe elementy 
w latach niepodległości, po pierwszej 
wojnie światowej. Harcerskie obozy... 
Atmosfera ogniska... Wzruszające mo­
menty przygód na leśnych ścieżkach. 
Wyrósł, zmężniał. Jako instruktor 
harcerski, oddawał młodszym kole­

gom to, czym wyposażyła go społecz­
ność zastępu, drużyny: umiłowanie 
prawdy, przygody i konieczność ak­
tywności społecznej..

...To było w roku 1927. Przechodził 
koło gmachu Filharmonii Narodowej. 
Krzyk, szamotanie... Grupka pokrwa­
wionych studentów ratowała się u- 
cieczką przed inną grupą akademi­
ków: wyposażonych w ciężkie laski 
i buńczuczne hasła. Hasła nie brały, 
posługiwali się więc laskami.

Szok, jakiego doznał wówczas, nie 
pozwolił mu nigdy pozostać obojęt­
nym na sprawę nietolerancji, na tłu­
mienie demokratycznych swobód, na 
łamanie prawa głoszenia własnych 
przekonań. Został członkiem Związku 
Polskiej Młodzieży Demokratycznej. 
Deklaracja ideowa organizacji głosiła, 
że miarą wartości człowieka jest nie 
Urodzenie, nie stan posiadania, lecz 
praca i społeczna użyteczność. Przyję­
cie tej dewizy pozwoliło mu zbliżyć 
się do akademickiej lewicy. Spotkał 
się z szykanami, był prześladowany.

Studia na wydziale inżynierii Poli­
techniki Warszawskiej i praca zarob­
kowa nie wyczerpały całego zasobu 
energii. Pochłonęła go pasja żeglarza. 
Morskie podróże jachtem, urok przy­
gody i więź z przyjaciółmi. Sternik, 
a wkrótce kapitan jachtowej żeglugi 
morskiej, stał się‘jednym z współza­
łożycieli Akademickiego Związku 
Morskiego.

Kampania wrześniowa, gorzki smak 
klęski i okupacja. Harcerz i żeglarz 
stał się konspiratorem, jednym z wie­
lu.

Pewnej nocy załomotano do drzwi. 
Wszystko stało się nagle, bez możli­
wości ucieczki. Pawiak, obóz pod 
Białymstokiem, Brześć. Tutaj miało 
się wszystko zakończyć, właśnie na 
progu wolności.

*

Zazgrzytał w zamku klucz 1 chrap­
liwy głos wrzasnął: „antrebten”. Po­
tem wszystko potoczyło się jak w za­
dziwiającym świecle iluzji. Skazaniec 
z celi nr 90 został zwolniony...

*

W pierwszych dniach wolności inż. 
Henryk Sobański melduje się w; 
PKWN w Lublinie. Chce pracować, 
jak tysiące jemu podobnych, w peł­
nym przeświadczeniu, że odbudowę 
zniszczonego kraju trzeba zaczynać od 
zaraz.

Najpierw zostaje kierownikiem 
Działu Materiałów Budowlanych i 
Sprzętu Budowlanego, potem dyrek­
torem departamentu Ministerstwa 
Przemysłu. Z jego inicjatywy pow- 
staje przy ministerstwie w 1945 roku 
departament morski.

Żywotny, pełen zapału i inwencji 
jest kierowany na różne, bardzo 
odpowiedzialne odcinki pracy. Nie 
liczy godzin. Jest szczęśliwy, że zno­
wu wolny, że pracuje dla kraju. Przez 
pewien okres czasu kieruje Biurem

Organizacji i Dostaw dlą Odbudowy 
Portów i Stolicy.

Dawne harceskie inklinacje ideo- 
wo-wychowawcze zbliżają go do mło­
dzieży. Zostaje szefem korpusu tech­
nicznego organizacji „Służba Polsce”. 
Pracuje w zakładzie chemii i techno- 
logdd materiałów budowlanych przy 
Politechnice, uczy w technikum bu­
dowlanym. Poza tym pisze artykuły 
do pism fachowych, jest autorem 
trzech książek z zakresu budownic­
twa. bezpieczeństwa i higieny pracy.

W 1961 roku pracuje na stanowisku 
kierownika stacji naukowo-badawczej 
budownictwa prototypowego na Słu­
żewcu. Zajmuje się postępem tech­
nicznym i rzeczoznawstwem patento­
wym w Instytucie Techniki Budow- 

, lanej.
Swoje fachowe przygotowanie, zna­

jomość problematyki oświatowej i 
wychowawczej oddaje obecnie jako 
członek Komisji Oświaty przy Sto­
łecznej Radzie Narodowej. Wychodzi 
z nowymi koncepcjami i inicjatywa­
mi. Propaguje pogląd, że konieczne 
jest stawianie przed młodzieżą du­
żych i odpowiedzialnych zadań. Zda­
niem jego, młodzież szkół budowla­
nych pod fachowym kierownictwem 
powinna podejmować pracę w bu,-' 
dowie dużych obiektów. Tylko speł­
nianie wielkich i odpowiedzialnych 
zadań daje poczucie własnej warto­
ści i satysfakcji.

Trudno być dobrym nauczycielem 
przedmiotów technicznych, jeśli nie 
jest się zorientowanym w aktualnych 
nowościach techniki, w postępie tech­
nicznym w zakresie właśnej specjali­
zacji. Nauczyciele powinni być w sta­
łym kontakcie . z Instytutem Nauko­
wo-Badawczym, gdzie poznawaliby 
wszystko, co nowe z interesujących 
ich dziedzin.

Inżynier Sobański lubi mieć wła­
sne zdanie, jedna mu to prawdziwych 
przyjaciół. Własne zdanie, przekona­

. . ■ • . -• . 'i

Fot. F. KarasiewicM j

nie o jego słuszności i celowości re­
alizacji, pozwalają mu zrobić wiele.

Dlaczego wciąż dochodzi do tzw. 
poślizgów w budownictwie szkolnym, 
czym się tłumaczy niechęć wykonaw­
ców do podejmowania pracy przy o- 
biektach szkolnych, jak przyspieszyć 
proces budowy szkół, w jaki sposób 
obniżyć ich koszty?

Oto problemy, którymi żyje, które 
go nurtują.

Malować klasy w różne kolory. Zgo­
dne oczywiście z wymaganiami este­
tyki i higieny pracy umysłowej. To 
kosztuje taniej i pomaga w nauce. 
Inżynier Sobański udowadnia z ołów­
kiem w ręku... wylicza.

Pięćdziesięcioletni, dystyngowany 
mężczyzna patrzy dyskretnie na ze­
garek. Pojmuję. Za chwilę rozpocznie 
się zebranie Zarządu Głównego To­
warzystwa Szkoły Świeckiej, którego 
członkiem inżynier Sobański jest od 
1957 roku. Kapitan morskiej żeglugi 
nie poprzestaje na wyprawach po 
morskich szlakach', interesują go nie 
mniej drogi ludzkich myśli. Jako ra­
cjonalista jest zwolennikiem świec­

kiego wychowania. Pełni funkcję 
przewodniczącego Komisji Centralne­
go Ośrodka Kształcenia Kadr Laic­
kich. Interesuje się etyką i religio­
znawstwem.

Mnogość zainteresowań i obowiąz­
ków budzi nieraz zastrzeżenia, czy 
istotnie mamy do czynienia z czło­
wiekiem serio, czy tylko kolekcjone­
rem funkcji.

W przypadku inżyniera Sobańskiego 
obawy takie nie zachodzą. Praca spo­
łeczna, inwencja zawodowa są jego 
pasją. We wszystko angażuje się bez 
reszty, pod pełnymi żaglami, tak jak 
przystało na kapitana żeglugi mor­
skiej. — Rzecz w tym, że .robię to co 
lubię, sprawia mi to przyjemność, 
takich jak ja jest zresztą wielu, czy 
warto o tym pisać?
ty . , TADEUSZ SOCHACKI

TRÓJA
Z PLUSEM

Siadając do tego felietonu dla „Głosu 
Nauczyciela”, miałem dziwne uczucie, 
że to ćwiczenie domowe „z polaka", 
które czytać będzie nieznany mi bliżej 
polonista. Profesor po podkreśleniu 
czerwonym długopisem wyrazów 
gwarowych, postawi mi dwóję albo na­
wet „konia”, za zaśmiecanie „ulicznym 
bełkotem” pięknej polskiej mowy.

Przypomniał mi się jednak mój na­
uczyciel języka polskiego od „Górala”, 
Prof. Norbert Barlicki, późniejszy zna­
ny. działacz robotniczy, jeden z przy­
wódców PPS-Lewicy.

Sam świetny mówca, znakomity sty­
lista, posługujący się kryształową pol­
szczyzną, nie uważał dialektu Woli, 
Szmulek, Targówka czy Słodowca za 
bezkształtną, kaprawą „gadkę”, trakto- 

.loał go, jak ludowy język warszawski, 
zasługujący na utrwalenie w piśmie. 

I . feż oblatany w gwarze od dziecka, 
używałem jej w klasówkach i wypra- 
cowaniach. domowych, opisujących sce­
ny z życia tego szemranego ludu, ile 
|St? tylko dało.

Barlicki nie entuzjazmował się zre- 
tsztą mną zbytnio, oceniał zwykle mo- 
':nr-elibor^ty. mniei więcej tak: „ Pan 

Wiechecki jak zawsze prześliznął się 
Po temacie, ale nieźle — trzy plus”.

Żywo stoi mi teraz przed oczami dro­
gi Profesor i myślę, że może uda mi się 
znowu prześliznąć jakoś po felietonie 
dla „Głosu Nauczyciela”. Utwór ma 
być rocznicowy, wyzwoleniowy, war­
szawski.

Więc może zacząć go tak:
■— Woźniak Stanisław!
— Jest — wrzasnął z óstaniej ławki 

mały piegowaty blondynek. Zerwał się, 
stuknął obcasami, wyprężył się jak stru­
na i wlepił w nauczyciela pełne uwiel­
bienia oczy.

Młody pedagog spojrzał, podniósł wy­
soko brwi jak gdyby ze zdziwieniem, to 
oczach zamigotały mu iskierki uśmie­
chu. Przez chwilę wpatrywał się w 
chłopca, po czym skinął mu przyjaźnie 
głową. Chłopak usiadł z hukiem, czer­
wony jak burąk.

Potem było jeszcze dyktowanie ksią­
żek i do domu, zwyczajnie jak to pier­
wszego dnia szkolnego. Aha ■— wycho­
dząc z klasy nauczyciel powiedział je­
szcze:

— Woźniak, a przyjdź no później do 
mnie, do kancelarii.

Piegowaty blondynek przyszedł, sta­
nął przy drzwiach i dopiero się wyda­
ło, dlaczego tak głośno wali obcasami. 
Na nogach miał wojskowe saperki, 
chyba ze dwa razy za duże.

W kancelarii był tylko młody nau­
czyciel. Podszedł do chłopca, wyciągnął 
doń rękę.

— No i co „Mucha”, nie spodziewałeś 
się mnie tutaj zobaczyć?

— Tak jest, panie poruczniku,

— Ja też ciebie. Gdzieśmy się to roz­
stali?

— Wtenczas „Pod krzywą lątarnią” 
w szpitalu. Cośmy to pana porucznika 
od Fary przynieśli.

•— Czegóż ty się śmiejesz?
— Bo mnie sie przypomniała ta dra­

ka, co była wtenczas u Fary. Pamięta 
pan, porucznik? My przy wielkim ołta­
rzu, a szkopy w kruchcie. Za filarami 
stoją i krzyczą do nas, żeby sie poddać, 
a pan porucznik do nich: „To wy sie 
poddajcie, bo i tak marne wasze wi­
doki”.

A ja temczasem z tern synem zakry­
stiana przez dolny kościół wleźliśmy na 
chór i trzask jem na łeb, jeden granat, 
drugi granat. Krzyku narobili, jak by 
sie nie wiem co stało i chodu.

Tylko szkoda, że pana porucznika 
wtenczas „zadrapali”.

— Głupstwo, mam dobrą protezę.
— Albo z tern „Tygrysem”, co sie 

do mydłami na Świętojańskiej wmel- 
dował i ani we wte ani we wte, a my 
krzyczem do załogi: „Herman, wysiad­
ka — dostaniesz górala”. A potem jed­
na „sidolówka.” druga „sidolówka” i 
spalił sie jak magistracki śmietnik od. 
niezgaszonego pagierka. Albo pamięta 
pan porucznik...

■ — A coś ty robił do tej pory?
— Drzewem handlowałem.
— Jakim drzewem?
■ — Z ruin sie brało.
— Szabrowałeś?
— Niech ja skonam, „siódmego” nie 

robiłem. To były kawałki tylko na o­

pał. Ojca nie było, matka chora -— dom 
musiałem utrzymać. Zresztą brało sie 
tylko z naszych kamienic.

— Z jakich naszych?
— Ano z tych, cośmy ich z panem 

porucznikiem zdobyli.
— Przede wszystkim nie „ich” tyl­

ko „je", a po drugie do tych swoich in­
teresów mnie nie mieszaj.

— Już nie handluje. Ojciec wrócił, 
pracuje, zarabia.

— Słuchaj „Mucho” wiesz po co cię tu 
zaprosiłem? Zęby ci powiedzieć, że 
piąta powszechna to nie przelewki. Za­
dania na regułę trzech rozwiązywać to 
nie to, co „sidolówkami” rzucać. Dobre 
wypracowanie z polskiego napisać, to 
nie filipiny zasuwać z barykady. A do 
szóstej klasy trudniej przejść, jak ka­
nałami ze Starówki do Śródmieścia.

— Wiadomo panie poruczniku, ale 
da sie rade.

— Wierzę, że nie zrobisz wstydu ba­
talionowi. A teraz zapamiętaj sobie. 
Wojna się skończyła, jest praca. „Mu­
cha” się skończył, porucznik się skoń­
czył, jest tylko uczeń i nauczyciel.

— Tak jest, panie por... profesorze.

*

No, prześliznęliśmy się jakoś. I gwar 
ry jest tylko „ciut-ciut”, żeby nie dra­
żnić najbardziej nawet purytańskich. 
polonistów.

Chyba tróję zarobiłem? Niech już 
będzie bez plusa.

WIECH :

CLOS NAUCZYCIELSKI II
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20 LAT TEMU
„(„JMusimy nadrobić stra­

cony czas! Od naszej energii, 
od jakości naszej pracy zale­
ży miejsce jakie zajm:e War­
szawa jako ognisko oświaty”. 
Tak pisał dziennikarz 'na ła­
mach „ŻYCIA WARSZAWY” 
w dniu 16 marca 1945 r. Czas 
zatarł ślady tamtych dni, po­
zostały one jedynie we 
wspomnieniach. Przypominam 
więc fragmenty artykułów 
drukowane wówczas na ła­
mach popularnego „Życia”. 
Młodsi czytelnicy naszego pi­
sma być może znajdą w tych 
urywkach smak owych cza­
sów, starsi powspominają...

18 STYCZNIA 1945 R.
Z art. pt. „U nlwersytet 

Warszawsk i”. „Fakt, że na 
terenie ostrzeliwanej przez wroga 
Pragi, z której wywieziono, zda­
wałoby się, wszystką młodzież, 
obok średnich szkół ogólno­
kształcących i zawodowych, 
powstają w szybkim tempie 3 
wydziały uniwersyteckie, zasłu­
guje na specjalne podkreślenie.

Niedawne otwarcie kursów 1 i 
II medycyny spowodowało znacz­
ny napływ nowych słuchaczy. 
Inauguracja wykładów przewi­
dziana na koniec stycznia r. b. 
uzależniona jest od pr.yczyn or­
ganizacyjno-technicznych.

19 STYCZNIA 1945 R.
Z art. pt. „S pó łdzielnia 

pracy nauczyciel i”. ,,Na- 
uczycielstwo praskie postanowiło 
własnymi siłami zaopatrzyć szko­
lę w niezbędne przybory i pomo­
ce naukowe.

W godzinach wolnych od zajęć 
nauczyciele sami produkują cyr­
kle, globusy, przyhory do gabi­
netów szkolnych, tablice oraz in­
ny sprzęt”.

25 STYCZNIA 1945 IL
Z art. pt. Szkoły po w- 

s z e c h n e”. „Na ręce Inspekto­
ratu szkolnego napływają w dal­
szym ciągu szczegółowe raporty, 
dotyczące stanu zachowanego 
majątku szkolnego w Warszawie.

Dotychczas udało się już spo­
rządzić odpowiednie zestawienie 
co do części warszawskich szkół 
powszechnych.

Przed wojna, nie licząc Pragi, 
czynnych było na terenie stoli­
cy 150 szkół powszechnych. W o- 
krcsie okupacji liczba ta spadła 
do 90. Dotychczas udało się de­
legatom władz szkolnych doko­
nać przeglądu 4S szkół mieszczą­
cych się w 38 budynkach. Jak 
stwierdzono, zaledwie 15 budyn­
ków nadaje się do remontu, przy 
czym 2 odniosły jedynie lekkie 
uszkodzenia. W 8 budynkach zna­
leziono meble szkolne, natomiast 
nigdzie nie zachowały się pomoce 
szkolne. Akta znaleziono tylko w 
2 szkołach, rozrzucone po po­
dłogach w największym nieładzie. 
To samo doty.czv i biblioteki 
szkolnej, znalezionej w palącym 
się gmachu szkoły przy ul. Ka­
szyńskie]. Budynek szkolny przy 
ul. Tarczyńskiej tli się.

10 LUTEGO 1945 R.
Z art. pt. „S z k oł y i przed­

szkola w W a r s z a w i e”. 
>, Staraniem Inspektoratu Szkol­
nego wyruszyli przed kilkoma 
dniami na teren oswobodzonej 
Warszawy wybrani kierownicy 
szkół powszechnych w celu prze­
prowadzenia wstępnych prac 
związanych z uruchomieniem 
pierwszych szkół w Stolicy. Pra­
ce te zmierzać będą do kom­
pletowania personelu nauczyciel­
skiego, zabezpieczenia i przysto­
sowania lokali do rozpoczącia

PRZEGLĄD 
TYGODNIA

6. I. Anglia powiększa garnizo­
ny wojskowe w Małajzji. Na 
Borneo płn. przybywają nowe 
oddziały spadochroniarzy brytyj­
skich. W Azji płci.-wschodniej 
znajduje się już 50 tys. żołnierzy 
brytyjskich. Indonezja, która u- 
trzymała swoja decyzję wycofa­
nia się z ONZ, czuje się za­
grożona. Neokolonialna Federa­
cja Małajzji staje się — jak stwier­
dza r-ąd indonezyjski — przy­
czółkiem imperializmu angiel­
skiego, grożąc wybuchem kon­
fliktu sprowokowanego przez 
militaryslów.

7. I. W Moskwie podpisany zo­
stał protokoł w sprawie koordy- 
nac.,i planów rozwoju gospodarki 
narodowej PRL i ZSRR na lata 
1965 — 1970. Prctokoł jest owo­
cem 4-dniowych konsultacji mię­
dzy przedstawicielami Komisji 
Planowania Polski i ZSRR, odby­
wającymi się w myśl zaleceń 
KtwG. Porozumienie przewiduje 
zwiększenie wzajemnych dostaw 
towarów powszechnego użytku, 
maszyn i urządzeń przemysło­

nauki oraz zorganizowania pierw­
szych zapisów dzieci!...)”.

26 LUTEGO 1945 R.
Z art. pt. ,,S z k o 1 n i c t w o 

organizuje s i ę”. „W dniu 
20 Om. odbyła się pod przewod­
nie lutni ruspekł-ora szkolnego, 
oo. Balińskiego, narada kierow­
ników i dyrektorów organizują­
cych się w ruinach lewobrzeżnej 
Warszawy szkół wszystkich ty­
pów. W stadium organizacyjnym 
znajduje się już 11 przedszkoli 
miejskich, 25 szkół powszechnych, 
3 gimnazja państwowe, 3 gimna­
zja miejskie oraz 3 szkoły zawo­
dowe.

Zadanie organizatorów szkolni­
ctwa r.ie jest łatwe. Kierownicy 
wraz z nauczycielami uprzątają 
gruzy, wprawiają szyby, myją i 
reperują ławki. Na razie przygo­
towuje się do użytku część ura­
towanych pomieszczeńl...)”.

15 MARCA 1945 R.
Z art. pt. „Samopomoc 

nauczyciel i”. „(..^Urucho­
miono Dom- Noclegowy w gma­
chu własnym przy ul. Smulikow­
skiego 4. Z noclegu korzysta 
przeciętnie około 29 osób dzien­
nie. Za nocleg wraz z kolacją i 
śniadaniem pobiera się 5 zł. Obok 
uzyskanych przydziałów z Wy­
działu Aprowizacji Oddział Gro­
dzki ZNP wydał na cele pomocy 
koleżeńskiej "0 fioo zł.”.

25 KWIETNIA 1945 R.
Z art. pt. ‘ „Bolączki n a u- 

czycielstw a”. „Warszawski 
Oddział Grodzki Zw. Nauczyciel­
stwa Polskiego, liczący 1500 człon­
ków, rozwi a s.eroką akcję go­
spodarczo samopomocową. Naj­
ważniejsze ogniwo tej akcji sta­
nowią tzw. gospody nauczyciel­
skie, gdzie ponad 750 osób otrzy­
muje wartościowe posiłki.

Spośród innych akcji samopo­
mocy należy wymienić organizo­
wanie nauczycielskiej kolonii rol­
niczej, hotelu dla nauczycieli 
przybywających do Warszawy 
lub bezdomnych, bezprocentowej 
kasy pożyczkowej oraz nauczy­
cielskie wytwórnie spółdzielczości 
pracyG..)”.

9 CZERWCA 1945 R.
Z art. pt. „Lokale szkol­

ne powinny być zwol­
nione”. „W dniu 15 maja od­
był się spis ludności, zorganizo­
wany przez Wydział Szkolny i 
statystyczny Zarządu Miejskiego. 
Przytaczam v podsumowane wvni- 
ki, dotyczące młodzieży w wieku 
szkolnym (nie su one jeszcze de­
finitywne):

Dzieci do przedszkoli (w wieku 
4, 5 i 6 lat): w Warszawie lewo­
brzeżnej — 6 804, na Pradze — 
7 649, łącznie 14 453.

Uczniowie szkół powszecbnvcli 
w wieku 7 — 13 lat: w Warsza­
wie — 20 370. na Pradze — 19 830, 
łącznie — 40 100.

Młodocianych w wieku 14 — 18 
lat: w Warszawie — 9 843. na 
Pradze — 11 730, łącznie — 21 573.

Dorosłych powyżej 18 lat, któ­
rzy nie ukończyli szkoły pow­
szechnej, a zgłosili chęć dalsze­
go kształcenia się: w Warszawie 
— 982, na Pradze — 772, łącznie 
— 1 654.

Spróbujemy teraz zanalizować 
te dane i wmyśleć się w ich wy­
mowę.

Na 14 453 dzieci, kwalifikujących 
sie do przedszkoli, objętych jest 
siecią przedszkoli miejskich 2 159 
i kilkaset — przedszkolami pry­
watnymi.

Jeszcze poważniejsze wnioski 
nasuwa druga pozycja: dzieci w 
wieku kwalifikującym je do szko­
ły powszechnej. Na 40 100 dzieci do 
szkół powszechnych w tej chwili 
uczęszcza 21 300. Co robią pozo­
stałe poza murami szkoły? Han­
dlują, zbijają bąki(...)”.

J. LEKTOR

wych oraz pogłębienie i rozsze­
rzenie kooperacji i specjalizacji 
produkcji poszczególnych gałęzi 
przemysłowych obu krajów.

7. I. Pierwsza jednostka Bun­
deswehry otrzymała z rąk pre­
zydenta NRF sztandar z typo­
wym żelaznym krzyżem na 
drzewcu. Niedługo sztandary o- 
trzymają wszystkie jednostki 
wojsk NRF. Narodowe sztandary 
dla armii NRF przeczą twierdze­
niom jakoby była ona nieod­
łączną częścią NATO.

8. I. W czasie zimowych ferii 
Sejmu ogłoszono, że w roku u- 
biegłym przyjął on 16 ustaw, 
podjął 4 uchwały (w tym uchwa­
łę o wyborze E. Ochaba na prze­
wodniczącego Rady Państwa), za­
aprobował propozycje premiera 
w sprawie zmian w składzie Ra­
dy Ministrów oraz zatwierdził de­
kret o amnestii.

9. I. W Sajgonie, po kolejnym, 
3-tygodniowym krzyzysie rządo­
wym, podpisano porozumienie w 
sprawie utworzenia i określenia 
kompetencji rządu cywilnego 
Wietnamu płd. W myśl porozu­
mienia rząd cywilny dysponować 
ma pełnią władzy. Niezadowole­
ni są z tego liczni generałowie, 
którzy dotychczas dokonywali 
kolejnych przewrotów. Nawet 
rząd USA nie jest jeszcze pewny, 
czy nowy rząd cywilny będzie

O,.z •
> - zr

6 4 ' ,

■ ; tc ■■ <c
i

„Z3* * j

c

ć 1
» ■

: ; 1
Wh

g’

f CTT Tc

i ł

Na zdjęciu: prezes ZG ZNP kol. Marian Walczak wręcza 
I nagrodę w wysokości 10 000 zł kol. Adamowi Żakowi, dy­
rektorowi Liceum Ogólnokształcącego w Przemyślu, za pracę 
oznaczoną godłem „Miedzeszyn”.

LAUREACI
W dniu 5 stycznia bieżącego 

roku w gmachu Zarządu Głów­
nego ZNP w Warszawie odbyła 
się uroczystość wręczenia na­
gród i wyróżnień uczestnikom 
konkursu „20 lat Polski Ludowej 
we wspomnieniach nauczycieli".

O wynikach konkursu infor­
mowaliśmy już czytelników w 
nrze 43 „Głosu Nauczycielskie­
go" z dn. 25.X.1964 r.

Omawiając wyniki, prezes Ma­
rian Walczak stwierdził, że kon­
kurs spełnił postawiony mu cel 
i dostarczył wiele cennych ma­
teriałów dokumentalnych z za­
kresu twórczego wkładu nauczy­
cieli w dorobek dwudziestolecia. 
Materiał ten po odpowiednim 
opracowaniu zostanie przekaza­
ny do druku. Członek sądu kon­
kursowego, literat i nauczyciel, 
kol. Stanisław Łukasiewicz, wy­
głosił w czasie uroczystości pre-
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rządem trwałym. W Wietnamie 
płd. trwa nadal ofensywa pow­
stańców. Rząd sajgoński otrzy­
mał „posiłki” z Korei płd. — 2 
tys. żołnierzy, którzy użyci zo­
staną do walki z powstańcami.

9 — 11. I. W Kairze rozpoczęła 
się konferencja szefów rządów 
lub ich zastępców 13 krajów a- 
rabskich. Podobne problemy o- 
ma wiano już w’ czasie „arabskie­
go szczytu” w Aleksandrii. Obec­
nie zapowiedziano utworzenie 
specjalnej „armii palestyńskiej”, 
wzmożenie prac nad kształtowa­
niem wspólnego dowództwa woj­
skowego krajów arabskich. Dele­
gat Sudanu, który zgłosił akces 
do Ligi Arabskiej, oświadczył, 
że jego rząd nie dopuści do lą­
dowania brytyjskich samolotów 
wiozących broń dla wojsk wal­
czących z ruchem wyzwoleńczym 
w Arabii płd. Konferencja za­
stanawiała się także nad proble­
mami utworzenia wspólnego ryn­
ku arabskiego i nad projektem 
współpracy w dziedzinie wyko­
rzystania energii atomowej do 
celów pokojowych.

10. I. Lotnictwo CliRL zestrze­
liło czwarty z kolei samolot a- 
merykański ,,U-2”, wchodzący w 
skład lotnictwa czangkaiszekow- 
skiego. W Algierii zmuszono do 
lądowania 2 samoloty amerykań­
skiego lotnictwa morskiego. Ame­
rykanom coraz trudniej jest u-

KONKURSU
lekcję obrazującą życie i pracę 
nauczycieli w Polsce Ludowej w 
świetle nadesłanych pamiętni­
ków.

Nagrodzeni i wyróżnieni w 
konkursie koledzy mówili o 
swoich osiągnięciach i trudnoś­
ciach w pracy, o problemach, 
które muszą w swej działalności 
rozwiązywać, jak również ser­
decznie dziękowali Zarządowi 
Głównemu i redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego" za zorganizo­
wanie konkursu. Był on nie tyl­
ko doskonałą okazją do przed­
stawienia trudu polskich nau­
czycieli, osiągniętych, wspania­
łych wyników, lecz także przy­
czynił się do pogłębienia więzi 
wielu nauczycieli i działaczy oś­
wiatowych z Zarządem Głównym 
ZNP. Wszyscy wyrażali życzenie, 
ażeby tego rodzeiu konkursy 
organizować jak najczęściej.

Lucjan Sułkowski

Zdjęcia: Cz. Górski

prawiać politykę nieliczenia się 
z suwerennością innych państw i 
naruszania ich terytorium.

10. I. Niedzielny „New York 
Times” doniósł o masowych egze­
kucjach w Stanleyville, dokony­
wanych przez wojska Czombego. 
Działo się to od listopada ub. r. 
czyli od chwili wylądowania w 
tym mieście spadochroniarzy bel­
gijskich i białych najemników. 
Egzekucje poprzedzane były 
szczególnie okrutną formą zaba­
wy żołdaków Czombego. Na sta­
dion wprowadzano podejrzanych. 
Jeśli widzowie bili brawo — po­
dejrzany był zwalniany, jeżeli — 
gwizdali skazywano go na śmierć. 
Rozstrzeliwano z broni maszyno­
wej. Zwłoki grzebano pod nad­
zorem urzędnika sanitarnego 
ONZ. Wśród zamordowanych by­
ły kobiety i dzieci.

Jak informuje Ministerstwo 
Gospodarki Komunalnej, w całym 
kra.,u ro pocznie się akcja „J-K” 
— jakość i kompleksowość ma­
jąca na celu polepszenie wykoń­
czenia oddawanych do użytku 
domów i ich otoczenia oraz ter­
minowe wykonanie lokali usłu­
gowych i specjalnych, niezbęd­
nych w osiedlach mieszkanio­
wych. Mają więc zniknąć kło­
poty mieszkańców nowych do­
mów, o których tyle czytamy w 
codziennej prasie i które znamy 
x własnego doświadczenia.

i
nowości

ElSh III
WYDAWNICZE

POLITYKA SOCJOLOGIA, 
MILITARIA

Stanisław Markiewicz: POLITY 
KA JANA XXIII i PAWŁA Vl' 
Wyd. MON, Warszawa 1964, s. 403 
cena 24 zi. Książka jest uzupel.g 
niąnym opracowaniem publikacji 
„Jan XXIII wobec problemów 
współczesności”. Od wydarzeń bę. 
dących tematem rozważań po. 
przedniej książki upłynęły 2 lata. 
Z perspektywy tych lat ^niektóre 
fakty wymagały ponownego roz­
patrzenia, nastąpiły też nowe wyM 
darzenia, które domagały się 
wszechstronnego przeana.izowaaią$~

Bolesław Drobner: RZECZ.
KLASOWYM RUCHU ZAWODÓ. 
WYM W POLSCE. Wyd. CRZZ 
Warszawa 1964, s. 142 cena 15 zL 
Tom I obejmuje okres do pierw­
szej wojny światowej.

CZŁOWIEK I TECHNIKĄ 
WSPÓŁCZESNA. Praca zbiorowa, 
Wybór A. Matejko. Przekład zbio- 
rowy. Wyd. CRZZ Warszawa 
1964, s. 322, cena 35 zł. Wybór 
prac uczonych radzieckich.

ABC MIĘDZYNARODOWEGO 
RUCHU ZAWODOWEGO. Oprać. 
K. Kral i K. Yenerowa. Przekł. 
J. Grzyb. Wyd. CRZZ, Warszawa 
19G4, s 293, cena 5lk zł. Książka 
zawiera omówienie historii posz­
czególnych związków w ruchu 
międzynarodowym. Układ alfabe­
tyczny.

A. Pawłowska, M. Jurkowicz; 
OD A DO Z O ZWIĄZKU MŁO­
DZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ. 
„Iskry”, Warszawa 1964, s. 182 ce­
na 15 zł. Podsumowanie dorobku s 
organizacji. omówienie najważ­
niejszych akcji podejmowanych 
przez Związek.

Wojskowy Instytut Historyczny; 
ORGANIZACJA I DZIAŁANIA 
BOJOWE LUDOWEGO WOJSKĄ 
POLSKIEGO W LATACH 1943- 
1945. Tom II. Oprać. zbiorowe, 
Red. naukowy: S. Szulczyński 
Wyd. MON, Warszawa 1964. cena 
65 zł. Wybór materiałów źródło­
wych.

HISTORIA, BIOGRAFIE
Mieczysław Żywczyński: HIS- 

TCRIA POWSZECHNA 1789—18Y0. 
PWN, Warszawa 1964, s. 5G9, cena 
tu zł. Książka Sianowi próbę syn­
tezy dziejów powszechnycn okresu | 
1789—1870. W pracy, ■ w miarę mo­
żności. uwzględniono dzieje 
wszystkich części świata.

Gabriel Zych: JAN HENRYK- 
DĄBROWSKI 1755—1818. uy«i. 
MON, Warszawa 1964- s. 480, ce- • 
na 35 zł. Pierwsze pełne opraco­
wanie biografii Henryka Dąorow-B 
skiego. Podstawę opracowania 
stanowią m. in. pisma Dąbrow­
skiego.

Paweł Dzianisz: OKOLICA CHO­
PINA. Wyd. Morskie, Gdynia 
1964, s. 139, cena 12 zł. Kujawy, 
ziemia dobrzyńska, wsie i mia- • 
steczka, których nazwy przewija­
ją się w Chopinowskiej korespon-> 
dencji — to właśnie okolice Cho­
pina. Ziemia, tamtejsi ludzie i . 
zdarzenia stanowią temat krążki,J

WZNOWIENIA
Igor Neverly: LEŚNE MORZE, 

Wyd. III. „Czytelnik”, Warszawa 
1964, s. 621, .cena 20 zł.

Igor Neveny: CHŁOPIEC Z 
SALSKICH STEPÓW. Wyd. XIV. 
„Czytelnik”. Warszawa 1964, ł 
179, cena 10 zł.

Seweryna Szmaglewska: DYMY 
NAD BIRKENAU. Wyd. VIII. 
„Czytelnik”, Warszawa 1964, s. 
496, cena 25 zł.

BELETRYSTYKA
Jalu Kurek: MOJ KRAKÓW, 

Wyd. Literackie, Kraków 1964, s. 
300, cena 30 zł. We wspomnieniach 
autora ©używają spory literackie 
u wudziestoiecia międzywojenne­
go. wyłania się Kraków tamtych 
lat.

v ladlmir Neff: WESOŁA WD(TW 
KA. Przekł. M. Erhardtowa, 
„Czytelnik”, Warszawa 19G4, s. 361 
cena 22 zł. Jest to już czwarta po­
wieść tego autora z cyklu składa­
jącego się na sagę mieszczańska 
Książka ta dotyczy okresu 1890- j 
1914.

Jozef Hen: TOAST. Wyd. Lite, 
rackie, Kraków 1964. s. 187, cena 
10 zł. Książka jest próbą zastoso­
wania się do rygorow westernów, 
wprowadza postacie o określonych 
postawach moralnych, utrzymuje 
dynamiczną akcję. Na podstawie 
książki oparty był film „Prawo 
i pięść”.

Stanisław Helsztyński:
ZMIERZCH POFIEEIDOW. W/i 
Poznańskie, Poznań 1961, s. 201, 
cena 22 zł. Saga z drugiej połowy ; 
IX wieku. Dotyczy walk międz! 
plemieniem Popielidów i Lędzi* 
ców-Pólan.

MATERIAŁY POMOCNICZE
Konrad Eberhardt: PODRÓŻE. 

DO GRANIC FILMU. Wyd. Arty ’ 
styczne i Filmowe. Warszawa . 
1964, s. 177, cena 20 zł. Próba zna-: 
lezienia jakiejś oceny, jakieg^ 
wspólnego mianownika dla naj­
wybitniejszych współczesnych I 
dzieł filmowych.

PRACA I PIESIE Wyd. ZwiązK* 
we CRZZ, Warszawa 1961, s. 331, 
cena 25 zł. Biblioteka Estrady; r0, 
cznicowe materiały repertuarowi
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